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Od Stronnictwa Narodowego oder- 
wał się świeżo tak zw. Obóz Narodo" 
wo * Radykalny, protegowany zresz” 
tą w dalszym ciągu przez niektóre 
czynniki Stronnictwa „macierzyste 
go i powitany z wcale dużą .serde- 
cznością przez pewne koła „sanacyj* 
ne”, 
„Obóz Narodowo - Radykalny" (re- 
dakcja „Szłałety') — to wierni ucz- 
niowie hitleryzmu z jego ,wiosennej” 
epoki; wobec „sanacji' — niewątpli- 
we złagodzenie obustronnego stosun” 
ku; wobec „starych przywódców ru 
chu narodowo - demokratycznego — 
postawa „Obozu” wyglądałaby mniej 
więcej następująco: 

„Kochani, zacni staruszkowie, czas 
najwyższy, byście się udali na dobrze 
zasłużony spoczynek“. i 


_Pp. Dmowski, Bartoszewicz i Ry" 
barski narazie tej rady życzliwej w 
słuchać nie chcą. W każdym bądź wy” 
padku jednolitość tak zw. obozu na- 
rodowego w Polsce od p. Koskow" 
skiego, liberała nacjonalistycznego z 
łat p jennych do p. Mosdorfa, 
kandydata na polskiego Hitlera, skoń 
czyła się; będą tam jeszcze różne 
ugry“, ale jednolitość pękła naogół 
wzdłuż linji: „starzy” i „młodzi”. 
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Rewolta Legjona Młodych" przed- ` 


stawia się inaczej; jeżeli wierzyć opo” 
wieściom, to „bunt' obwodów . war- 
szawskiego i dąbrowieckiego byłby 
raczej „rewolią prewencyjną" z bło” 
poeet kierowniczych czynni- 

«w B.B. W. R, „rewołtą prewen- 
cyjną" przeciwko głębszej . rewolcie 
dzisiejszej komendy głównej „Legjo” 
nu”, „Komendant główny p. Zapa- 
siewicz odnosi podobno sukcesy na 
swoim terenie organizacyjnym. Jak 
to wszystko pójdzie, — zobaczymy; 
w tej chwili chodzi o fakt, że „Legjon 
Młodych" sponiewierał do cna całą 
koncepcję i całą doktrynę B. B, W. 
R.; wśród uprzejmości i nawet nie- 
przyjemnych umizgów: pod adresem 
„prawdziwych piłsudczyków*, — u 
derzył tak ostro i gwałtownie w B, B. 
W. R. „zwłaszcza w jego prawicowe 
skrzydło, że ze strony konserwatyw" 
nej zaczęto krzyczeć wielkim głosem: 
gwałfu!; tak się uderza nie w przyja” 
ciół, ale we wrogów, we wrogów nie” 
nawidzonych. 

I — w samej rzeczy — p. pos. St. 
Mackiewicz ma rację co do treści isto 
tnej swego kontr'ataku na „Legjon 
Młodych“: walka „Państwa Pracy" z 
% B.B. W. R. jest automatycznie 
walką z całym B. B. W. R., z polity- 
ką rządową i z całą polityką, repre” 
zentowaną od szeregu lat przez p. W. 


Sławka. 
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Kilka lat — to z punktu widzenia 
tempa rozwoju politycznego, kraju 
okres czasu bardzo krótki. Szybkość 
zmian, zachodzących w tym okresie 
wewnątrz obozu „narodowego“ i we- 
wnątrz obozu „sanacyjnego' , stanowi 
dowód najlepszy, że obydwa decydu 
jące ugrupowania  „„gasnącego świa- 


ta" w Polsce nie mogą w żaden spo” - 


sób wybrnąć z trudności i ze sprze” 
czności = „rzeczywistości rzeczywi- 
stej”, Obóz „narodowy” odbywał go” 
rączkową ewolucję od liberalizmu ka- 
pitalistycznego i liberalizmu parla- 
mentarnego z lat 1929 — 1930 aż do 
nacjonalizmu typu faszystowskiego w 
r. 1934 — i statek pękł na rafie stu- 
procentowej ortodoksji hitlerowskiej; 
obóz „sanacyjny” wchłonął i konser- 
watyzm, i liberalizm demokratyczny 
pp. Makowskiego, Abramowicza itd., 
skonsumował ten ostatni wespół z kle 


rykalizmem typu ks. Żongołłowicza, 
pokrył całą sałatkę proporcem „soli- 
daryzmu społecznego”, uplasował się 
doskonale w sensie... poziomu życio” 
wego (dekret o uposażeniach), — i 
raptem jakaś zażarta „wojna wszyst” 
kich przeciw wszystkim”, a młode po 
kolenie „sanacyjne” już nie tylko ki- 
wa protestująco palcem w bucie, ale 
wierzga, jak oszalałe, na wszelkie 
strony. 
zyj 

„Bunty młodych” są zawsze i wszę* 
dzie oznaką zgrzybiałości kierunków 
społeczno * politycznych, wśród któ- 
rych występują na jaw. Ale nie to 
jest naprawdę ważne. W danym wy” 


Bunty młodych 


padku rolę decydującą odegrywa 
fakt, że obydwa „bunty”, — niezale- 
żnie od bezpośredniej ich wartości — 
wykazują naocznie całą beznadziej- 
ność starań, by mogła nastąpić „sta* 
bilizacja stosunków" bądź w ramach 
„sanacyjnego' systemu rządzenia, 


bądź w ramach haseł i planów Stron- 


nictwa. Narodowego. 

*T„sanacja', i endecja (w szerokiem 
znaczeniu wyrazu) są bowiem w Pol- 
sce częściami składowemi GASNĄ- 
CEGO ŚWIATA — wbrew uroczy” 
stym deklaracjom i zapewnieniom na 
zewnątrz. | 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


Zderzenie samolotów w powietrzu 


Tragiczna śmierć dwóch lotników 


Wezoraj o godz. 10,30 rano na Okę- 
ciu zdarzyła się wstrząsająca katastro- 
fa lotnicza. W. czasie lotów ćwiczebnych, 
kiedy kilka trójek myśliwskich 1 pułku 
lotniczego dokonywało trudnych ewo- 
lucyj w powietrzu, dwa samoloty myśliw 
skie nagle zderzyły się. Działo się to 
na wysokości około 300 metrów. 


Skutki tego zderzenia były straszne. 
Oba jednoosobowe samoloty wpadły w 
korkociąg i runęły na ziemię, Jeden z 
samolótów spadł w pobliżu ulicy Ursy- 
nowSkiej na kolonji Henryków, drugi 
zaś w odległości kilkuset metrów, na 
pólach za fortem mokotowskim. Natych- 
miast na miejsce wypadku pośpieszyły 
liczne tłumy publiczności, oraz wyru- 


Los ludzi podziemnych 


Po Katastrofie pod Serajewem 
Prawie niema nadziei. Rozpacz rodzin 


z Belgradu donoszą, że akkoja ratun- 
kowa w kopalni węgla w Senice. pod 


Serajewem trwa w dalszym ciągu, W | 


miarę posuw: amia się. drużyn ratowni= 
czych wgłąb kopalni, maleje nadzieja 
wydobycia kogokolwiek z zasypanych 


górników żywym. W pobliżu ogniska | 


wybuchu natrafiono na dużą ilość ciał 
zmasakrowanych. Dotychczas nie uda- 
ło się zidentyfikować zabitych. Oddzia- 


ły ratownicze pracują mimo niezwykle 
trudnych warunków i kompletnego wy- 
czerpania z poświęceniem i narażeniem 
wiłasmego życia. Do drużyn ratówniczych 
przyłączyło się kilku robotników urato- 
wanych. 

Wozoraj rano jeden z oddziałów zo- 
stał zaczadzony gazami, wydobywające- 
mi się z zasypanego szybu. Dzięki na- 
tychmiastowej pomocy zdołano wszyst- 
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W Grecji 


Gen. Kondilis zamyśla 


proklamowanie swojej 


dyktatury. Rząd Tsaldarisa gotów byłby 


'w niej uczestniczyć? 


Wewmętrzna sytuacja polityczna w 
Grecji staje Się coraz bardziej naprężo- 
na, W prasie krążą uporczywe pogło- 
ski, że Rząd Tsaldarisa zamierza uciec 
się do nadzwyczajnych środków, jak 
rozwiązanie ciał ustawodawczych i 
wprowadzenia dyktatury. 

Dzienniki opozycyjne przewidują, że 
Rząd zostanie obalony podozas pierw- 
szego poświątecznego posiedzenia paf- 
lamentu. (PAT.). 


s 
LJ 
Z Aten donoszą, że sytuacja politycz- 


. statnich dniach 


na zaostrza się dalej. Prowadzone w o- 
rokowania « pomiędzy 
premjerem Tsaldarisem i ministrem woj- 
my, gen. Kondilisem, który kilkakrotnie 
wypowiadał się otwarcie za wprowadze- 
niem dyktatury wojskowej, nie dały żad- 
mych wyników. W kołach politycznych 
mówi się otwarcie o możliwości prze- 
wrotu, Gen. Kondilis miał odbyć sze- 
reg narad z wyższymi oficerami w spra- 
wie ustanowienia w Grecji rządów dyk- 
tatorskich, (PAT.). 


Faszyzm angielski 


Jego „wódz“ Mosley 
wyglasza mowę programową 


W niedzielę odbyło się w Albert Hall 
pierwsze w Londynie wielkie zgroma- 
dzenie partji faszystowskiej Mosley'a. 

W obecności około 10.000 ludzi wy* 
głosił przywódca stronnictwa Mosley 
półtoragodzinne przemówienie, w któ- 
rem przedstawił cele i zadania partii. 


Faszyzm angielski — podkreślił mów 
ca — wyrósł z gruntu angielskiego i do 
stosowany jest do własnych naszych po- 
trzeb. Ruch nasz nie jest kopją wło- 
skiego ani niemieckiego faszyzmu, Dą- 
żeniem faszystów argielskich jest stwo- 
rzenie państwa korporacyjnego, oraz 0- 
parcia życia gospodarczego  Imperjum 
Brytyjskiego na zasadach całkowitej sa 
modzielności. Wobec zaobserwowanych 


we wszystkich krajach dążeń do unaro- 


dowienia gospodarki, Anglia musi się li- 


czyć z możliwością utracenia zagranicz 
nych rynków zbytu i ograniczenia się 
do wymiany towarów w granicach wła- 
snego imperjum, (ATE). 
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Wybory 
do rad powiatowych na jesieni 


Koła samorządowe otrzymały infor- 
macje, iż wybory do rad powiatowych 
w całem państwie odbędą się na jesieni 
r, b. Wybory do rad powiatowych za- 
rządzone będą po ukończeniu wyborów 
do rad miejskich i gminnych. Istnieje 
zamiar, aby wybory do rad powiato- 
wych odbyły się na obszarze całego pań 
stwa w jednym terminie. (Press), 


kich przywrócić do przytomności. 

Wiadomość o katastrofie wywołała w 
całej okolicy wstrząsające wrażenie. 
Przed wejściem do „kopalni stoją liczne 
tłumy, wśród których przeważają star- 
cy, kobiety i dzieci, opłakujące swych 
najbliższych. (ATE.)., AA, 

sek 


Według orzeczenia komisji technicz- 
nej, która zbadała przyczynę katastro- 
fy, wybuch nastąpił wskutek eksplozji 
gazu metanowego, który nagromadził się 
w wielkich ilościach. Katastrofa wyda- 
rzyła się w chwili, gdy zapalano lonty 
min, którymi rozsadzano bloki węglo- 
we. (ATE). 
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szyli policjanci, a w kitka minut pó- 
Źniej nadjechały dwa samochody wojsko 
we z pomocą lekarską i techniczną. 

Niestety, pomoc okazała się - niepo” 
trzebna, gdyż oba samoloty rozbiły Się 
doszczętnie, grzebiąc pod swemi szcząt- 
kami obu lotników. 

Według relacji naocznego świadka, 
katastrofa ta miała przebieg następują- 


cy: 

— Od strony Okęcia ukazało się. kilka 
samolotów. Jedne z nich leciały wyżej, 
inne niżej. Przyczem te ostatnie samo- 
loty stanowiły trójkę, W pewnej chwit 
zobaczyłem ku swemu przerażeniu, jak 
trzy samoloty zderzyły się w powietrzu. 

Był to straszny widok, Jeden z sa- 
molotów  naskutek zderzenia stracił 
skrzydło. Odleciało ono od niego i 
spadło na pole. Samolot zaś zakręcił 
się w powietrzu i z hukiem spadł na ko- 
lonji Henryków. Drugi samolot po zde- 
rzeniu zapalił się. W jednej chwili buch 
nat płomień, i samolot, jak kamień, za- 
czął spadać na ziemię, Słychać było 
przytem przeraźliwy huk i detonacje 
jakby rozrywały się granaty, Poszcze- 
gólne cżęści samolotu rozleciały się w 
"Płonący samolot, spadając: zarył się 
tak głęboko w ziemię, że trzeba by- 
ło” go odkopywać. Płonąc on dalej już 
po upadku, . Widząc to, ` pobiegliśmy 
wszyscy ku miejscu katastrofy. Samolot 
ten spadł za fortem obok nowego bu- 
dynku. Ciało lotnika zostało doszczęt= 
nie zwęglone, 

"Trzeci samolot widócznie w tem- zde- 
rzeniu nie ucierpiał, gdyż szczęśliwie 
odleciał dalej.” `- 1al , 

Na miejsce zjechała specjalna wojsko- 
wa komisja śledcza przy udziale władz 
policyjnych, i als 

Śmierć ponieśli: kpr. Chabera i por: 
Ziółkowski, ; ; 


Polska i Czechosłowacja 


Likwidacja kampanii? 


Krążą pogłoski, że po sobotniej roz- 
mowie posła polskiego w Pradze z min. 
Beneszem nastąpiło  UŁAGODZENIE 
STOSUNKÓW WZAJEMNYCH, któ- 


| rych zaostrzenie przybrało charakter 
najbardziej drastyczny w sprawie por- 
towej; całą tę historję ocenialiśmy kil- 
kakrotnie. 


P. Mojżesz Lewin... 

„Polonia“ donosi: 

„Na gruncie berlińskim wypłynął po- 
dobno znany ze spraw podatkowych 
ks. Pszczyńskiego MOJŻESZ LEWIN. 
Zaproponował on podobno Flickowi po- 
średnictwo w sprawie „Wspólnoty Inte- 
resów' między nim a pewnemi czynni- 
kami w Polsce WZAMIAN ZA HONO- 
ką W SUMIE 2 MILJ. DOLA- 


Niestety nie mamy możności stwier- 


dzić jak przyjęto w Berlinie ofertę Le- 
wina“, 


276.000 złotych — 
honorarjum adwokackie 


Pozatem „Polonia“ nòtuje ciekawą po 
głoskę, iż adwokat, który w imieniu za 
rządów spółek akcyjnych, tworzących 
„Wspólnotę Interesów" sporządził i zgło 
sił do sądu wniosek o odroczenie wy- 
płat i nadzór sądowy — otrzymał horo 
rarjum w sumie 276.000 złotych! 

Można żyć!! 

s. 

Nazwisko adwokata, który otrzymuje 

takie honorarja, nie zostało ujawnione. 


Sprawiedliwość... 


„Chrześcijańscy“ sędziowtię Dolifussa za- 
| wlekli na szubienicę ŚMIERTELNIE RAN- 
NEGO. robotnika  Mintchreitęra, jednego z 
obrońców czerwonego Wiednia. ; 

W Hitlerji aresztowano. — JAKO ZA- 
KŁADNIKÓW—+żonę i kilkunastomiesięcz= 
me dziecko posła socjalistycznego tow. Se- 
gera, któremu, 
udało sie zbiec z 
zagranicę. 

Gdzietndziej skazano w procesie politycz 
nym na siedem lat ciężkiego więzienia KO- 

BIETĘ, według świadectwa lekarza wię- 

ziennego, CHORĄ ŚMIERTELNIE. 

Wobec tych FAKTÓW, tak znamiennych 
dla okresu wzmożonej: ofensywy kapitaliz= 
mu, wzdrygnąć się must każdy, kto—wśród 
coraz powszechniejszego zalewu  zdzicze” 
nia—nie przestał być jeszcze—człowiekiem. 

$ $g 


po długich męczarniach, 
obozu koncentracyjnego 


„Prawo nie może się nigdy wznieść wy- 
I żej, niż USTRÓJ EKONOMICZNY i uwa- 
runkowany nim rozwój kulturalny społe= 
czeństwa”. Tak przed kilkudziesięciu laty 
pisał Karol Marks i— miał głęboką słusz- 
ność. Bd. 
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Nasze szare miasto Łódź 


„ROBOTNIK“, wtorek, 24 kwietnia. 


P. Komisarz miasta w poszukiwaniu... „sensacji wyborczej” 


Zamiast „sensacji“ — 


nowa kompromitacja komisarskich władz 


Kulisy samobójstwa b. kierownika garażu miejskiego 


Po rozwiązaniu w roku ubieśłym 
władz samorządowych z niezależnych 
wyborów i mianowaniu komisarza rzą- 
dowego — „sanacja” uderzyła w dzwon 
radości, a sprzedajaa prasa miejscowa 
w sążnistych artykułach zapowiadała z 
tego powodu obywatelom wielkie ko- 
rzyści dla każdego z osobna: czy to 
przemysłowca, czy kupca, czy też ro- 
botnika, i 

Pan komisarz Wacław Wojewódzki 
codzień wyczytywał o sobie ze szpalt 

"tych dzienników same pochlebne przy- 
miotniki: ZNANY”, „nieugięty", „Znawe 
ca gospodarki samorządowej”, „uzdro- 
wüciel” i t. p. pochlebstwa. 

Z chwilą przyjścia p. komisarza do 
magistratu miało aginąć w Łodzi bezro- 
bocie, miały ruszyć na całego wszyst- 
kie fabryki; zapowiadano, że robotnicy 
nareszcie odżyją po tyłu łatach udręki i 
cierpienia; roboty sezonowe zostaną 
rozszerzone; płace późdą wgórę, Jed- 
nem słowem — miało prysnąć wszyst- 
ko, co nas, biednych ludzi, do tej pory 
gnębiło. Fundusz Pracy miał dać p. 
komisarzowi wielkie sumy na budowę: 
kanalizacji, wodociągów, domów robot- 
miczych, gmachów szkołnych, a ulice 
miały zostać pokryte piękną nawierz- 


Takie miłe i radosne słówka czytał 
biedny, wymędzniały robotnik łódzki. 
Czytając te błogie zapowiedzi — oby- 
watel wierzył temu, co wyczytał.., 


Pan komisarz zaraz wziął się do pra- 


cy. Drzwi magistratu zostały otwarte 
naoścież dla.. „wszystkich” obywateli. 
Kto chciał, ten mógł stanąć przed ła- 
skawem obliczem nowego, a tak bardzo 
dobrego, władcy miejskiego. Sypały 
się na przychodzących obiecanki ze stro 
Pan komisarz prosił 
tyłko na pożegnanie o „trochę cierpii- 


wości”... Rozumiał każdy interesant 
prośbę władcy, że przecież odrazu 


i „Trochę cierpliwości” w takiej 
‘ważnej chwili należy p. komisarzowi o- 


rozmowy, 
Minął miesiąc, drugi, trzeci, oraz mi- 
nęły następne, a z zapowiedzi p. komi- 
sarza pozostało tyłko echo wśród strasz 
mej nędzy proletariatu Łodzi, 
'Nadeszła wiosna. Roboty sezonowe 
ruszyły, ale bynajmniej nie z takim roz- 
machem, o jakim głosił i p. komisarz 
i wypisywała usłużna prasa, Przyjęto 
na roboty miejskie wszystkiego paruset 
robotników na kilkadziesiąt tysięcy bez 
tobotnych, z dniówką netto po zł, 3.85, 
zatrudniając ich przez pięć dni w ty- 
godniu. Pozostali bezrobotni błądzą da- 
lej beznadziejnie po ulicach miasta, zło- 
rzecząc tym, którzy bezmyślnie obiecan- 
kami naigrawają się stale z ich nieludz- 
kiego położenia. 

Pan komisarz wiele — i to bardzo 
wiele — energji oraz pracy włożył, po 
obłęciu swego iska, w wyszuki- 
wanie kawałów wyborczych przeciw 
naszym towarzyszom, poprzednim rząd- 
com miasta. 

Urząd kontroli, powołany przez roze 
wiązane władze miejskie do sprawowa- 
nia normalnej kontroli nad czynnościa- 
mi pracowników, zatrudniający trzy o- 
soby, został zaraz przez p. komisarza 
powiększony o sześć osób, Praca tej in- 
stytucji nie poszła, oczywiście, drogą 
wskazaną przez Magistrat, lecz skie- 
rowana została na tory „śledcze”. Na 


EIE EE TORRE PORZ COWON 
Aresztowanie 


W wyniku przeprowadzonej rewizji 
policja zakwestjonowała okólniki War- 
szawskiej Organizacji Młodzieży TUR., 
które zostały przez policję zabrane. 
J s tow, iaką aresztowa- 
no i przeprowadzono do 7 komisarjatu, 
skąd przewieziono do urzędu śledczego, 
gdzie przesiedział do soboty wieczorem. 

Tow. Sędziak podczas przesłuchania 
dowiedział się, że został oskarżony o 
należenie do organizacji.. anarchistycz- 
nej. 3 

Po przesłuchaniu tow. Sędziak został 
zwolniony, zakwestjonowanych okólni- 
ków nie zwrócono mu, natomiast nie- 
wiadomo dlaczego tow. Sędziak został 
oddany pod nadzór policji. 


(Od naszego korespondenta). 


kierownika kontroli powołał p. komi- 
sarz byłego dyrektora magistratu, p. J. 
Zalewskiego, Całemi tygodniami, bardzo 
szczegółowo, w wielkiej tajemnicy 
wszystkie papiery wydziałów, gdzie od- 
bywały się czynności, związane z do- 
stawami dla magistratu, były mikrosko- 
powo badane. Po paromiesięcznej „pra- 
cy” p. kierownika urzędu ze sztabem 
urzędników na utrapienie p. komisarza 
i „naiwnych sanatorów* urzędowi kon- 
troli nie udało się wydobyć z akt nic, 
coby sprawiło uciechę,. „odnowicielom* 
gospodarki miejskiej. 

Zbliża się termin ogłoszenia wyborów 
a tu nic niema przeciw socjalistom. 

Urząd kontroli musiał „coś” stwo* 
rzyć, chociaż troszkę sensacji na wy- 


dośnie gromili socjalistów na zebra- 
niach „sanacji“ za nadużycia, choć prze 
łożonym bezpośrednim tego działu pra- 
cy miejskiej był ławnik chadecki Adam 
ski — obecnie też „sanator”. Jednem 
słowem triumf na całej linji! Nareszcie 
wykryły się wielkie nadużycia z czasów 
śospodarki socjalistów w magistracie!! 

Pan komisarz i p, Zalewski pojechali 
śmiało na wybory po mandaty: pierwszy 
po prezydenta, drugi zaś po wice-prezy- 
der.ta. 

Lecz droga triumłu szybko skończyła 


się! 

Olejniczak w ostatnich dniach zmie- 
nit się nie do poznania. Chodził nieprzy= 
tomny. Nie mógł mówić, 

Pan komisarz był pochmurny, zły. 

Dnia 17 b. m. znaleziono Olejniczaka 
nieżywego na cmentarzu: pozbawił się 
życia wystrzałem z rewolweru. 

Ostatnie dochodzenie wykazało nie- 
zbicie że to właśnie on pobierał łapów- 
ki od przedsiębiorców prywatnych za 
oddawanie im aut miejskich do repe- 
racji w czasie swego pierwszego kiero- 
wnictwa garażem miejskim. 

Olejniczak w roku 1930 sądownie uk 
rany był więzieniem za fałszywe oskarże 
nie pracownika miejskiego. Obecnej 
kompromitacji nie mógł przeżyć. Przed 
śmiercią podjął z kasy miejskiej trzy ty- 
siące złotych na wypłatę dla pracowni- 
ków garażu, lecz wypłaty nie uskutecz- 
nił, a pieniędzy miastu nie zwrócił. 

Gdyby nie tragiczne zakończenie całe 
go przebiegu, p. komisarz musiałby 
zwolnić bez odszkodowania swego kole- 
ge partyjnego z pracy w samorządzie 
łódzkim e r 

Wymyślone lekkkomyśnie nadużycia 
przez wrogów Socjalizmu przeciw na- 
szym towarzyszom zakończyły się samo 


Jest przysłowie, które mówi: „Szukaj 
bracie, a coś się znajdzie!” 

L.. znaleziono!!! 

Były kierownik garażu miejskiego, 
T. Olejniczak, dawny enperowiec, a o- 
statnio zapalony „sanator”, przeniesio- 
ny w roku 1929 z garażu do innej pracy, 
za brak znajomości fachu w dziedzinie 
samochodowej, przyszedł „z pomocą” p, 
komisarzowi w tępieniu „nadużyć” na 
terenie miejskim. Pan ten oskarżył „por 
cichu” obecnego kierownika garażu, 
członka Związku klasowego, o branie 
łapówek od przedsiębiorców prywat- 
nych za oddawanie im samochodów 
miejskich do reperacji. 

P, komisarz ma wniosek p. Zalewskie 
go zawiesił natychmiast w czynnościach 
oskarżonego kierownika, a na jego miej 
sce postawił Olejniczaka. Dochodzenie 
poszło w ruch. Badano gospodarkę ga- 
rażu przez parę tygodni,  Wydatkowa- 
no na opłacenie rzeczoznawców parę ty 
sięcy złotych. Wyniki dochodzenia urzę- 
du kontroli poszły do prokuratora. Pan | bójstwem ich człowieka, 
komisarz wspóliie z p. Zalewskim ra- SZYMON KRASZEWSKI. 


at PO PR PO PACYNA RAET TETERE AAA 
Sensacyjne aresztowanie „adwokata“ 
na sali sądowej 


on się wykazać żadnym dowodem i zo- 
stał zdemaskowany. Wezwana policja 
aresztowała oszusta występującego w 
todze adwokackiej, 

Jak się okazało po przeprowadzeriu 
do XII komisarjatu P, P, Cederbaum z 
zawodu biuralista nie ma nic wspólne- 


Sensacyjne aresztowanie fałszywego 
adwokata na sali sądowej wydarzyło się 
wczoraj w gmachu stołecznego Sądu O- 
kręgowego. Na sali I-go wydziału cy- 
wilnego w czasie rozpatrywania sprawy 
wydziału V-go wystąpił w imieniu fun- 
kcjonarjusza więzienrego jako pełnomo- 
enik adwokata, niejaki Stanisław Ceder 
baum, rzekomo mający swą kancelarję 
w Toruniu. Osoba adwokata Cederbau- 
ma wydała się podejrzaną obecnym na 
rozprawie przedstawicielom palestry, 
którzy zwrócili na to uwagę przewodni 
czącego. Gdy zażądano od Cederbauma 
legitymacji Rady Adwokackiej, nie mógł 


Łapownicy w 


Warszawy 


Na terenie tramwajów miejskich sto- 
licy wykryta została niedawno afera, 
w którą zamieszani są byli wyżsi urzęd- 
nicy dyrekcji. 

„Chodzi o pobieranie łapówek wza- 
mian za wyrabianie posad w tramwa- 
jach. 

Ponieważ na łapowników wpłynęły 
skargi ze strony osób poszkodowanych, 
zarząd miasta wydelegował specjalną 
komisję, która po zbadaniu sprawy prze 
słała akta śledcze władzom sądowym. 

W związku z tą aferą zawieszony zo- 
stał w urzędowamiu zastępca naczelni- 
ka wydziału ruchu, Suligowski, instruk- 
tor Nowicki, zawiadowcy 
stacji Wola, Wydra i kilku urzędników. 

Podobno osoby, które pobierały ła- 
pówki wzamian za posady, zainkaso- 
wały w ten sposób przeszło 170 tys, zł.! 

Dotychczas zawieszono 12 osób, Prze 
ciwko 20 urzędnikom prowadzone -jest 
dochodzenie. 

Ustalono, że kilku nowomianowanych 
awe ać otrzymało prace w tram- 
wajach wzamian za sute apôwki. zażalenie przeciwko poczcie niemieckiej 

Kontroler Marcia Zalewski, który od | z Sowie Braise ha Sed, wysyłanych 
roku już pobiera pełną emeryturę, rów- z Niemiec zagranicę, lub odwrotnie, 
nież należał do bandy łapowników. | oraz listów tranzytowych, Praktyki 
Jeszcze w roku 1922 wziął om 12 tysię- poczty niemieckiej są naruszeniem ta- 
cy marek (co stanowiło wówczas czte- żemnicy listowej. (PAT). 


romiesięczną pensję urzędnika pań- 
a WA 


stwowego) od Walentego Berlińskiego, 
zamieszkałego przy ul. Wielickiej 33 | 
Robotnicy popierajcie 
_ swoje pismo 


m. 17 w Warszawie, obiecując, że wy- 
rA 


rakterystyczna że przed dwoma dniami 
został on zwolniony z „Pawiaka, gdzie 
odsiadywał karę jednego roku więzie- 
nia za oszustwa. W drożone zostało do- 
chodzenie dla ustalenia w jakich okoli- 
cznościach fałszywy adwokat zaopa- 
trzył się w togę obrończą. (PID.). 


tramwajach 


ski odmówił zwroiu. Dał do zrozumie- 
nia, że pieniędzmi podzielił się z p. 
Bełdowskim, 
wydziału ruchu, który obecnie przenie- 
siony już jest na emeryturę. 
Posiadamy nazwiska ludzi, którzy do- 
stali się do pracy w tramwajach, zapła- 
ciwszy duże sumy Zalewskiemu, 
Kontroler Zduński jest również wzy- 


ciami. Obecnie jednak choruje, Praw- 
dopodobnie jest to choroba „dyploma- 
tyczna””, 

Dalsze szczegóły afery  łapówkowej 
w tramwajach warszawskich podamy 
jutro, ; 

PAPA eT OAZY OT SEAE AAR O 


Hitlerowcy 
otwierają listy 
„Sonn-u, Montagsztg.” (wiedeński) 


donosi z Pragi, że czechosłowacki zarząd 
poczt zgłosić ma w światowym związ- 
ku pocztowym w Bernie szwajcarskiem 


zz a e W OO Z EW, e O O o a 


robi mu posadę. Gdy Berliński nie 
mógł doczekać się owej posady i zażą- 
dał zwrotu pieniędzy, wówczas Zalew- 


go z zawodem prawniczym. Rzecz cha- I 


ówczesnym naczelnikiem: 


wany na badanie w związku z naduży- | 
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Przegląd prasy 


PONURY NASTRÓJ. 

W „Ilustrowanym Kurjerze Codzien- 
nym“  przeczytaliśmy artykuł, który 
swym pesymistycznym nastrojem dale- 
ko odbiega od optymizmu, jakim prasa 
+sanacyjna” karmi swych czytelników 
od blisko 8 lat, Artykuł omawia nasze 
troski budżetowe. 

Pom. in. czytamy: 

„Wpływy z pożyczki narodowej nie- 
długo się skończą. Miały one w no- 
wym budżecie ód 1 kwietnia 1934 r. 
pokryć kwotę 175 milj, zł, prawdopo- 
dobnie jednak wobec znacznego defi- 
cytu za pierwszy kwartał roku kalen- 
darzowego 1934, zostanie z nich, we» 
dług szacunku znawców, kwota od 
100 — 120 miljonów zł. 

Tak więc zagadnienie budżetowe 
odroczone na jakiś czas mów staje 
przed rządem w całej swej doniosłej 
aktualności. 

Powstaje problem szukania oszczęd- 
ności realnych, personalne są bowiem 
zgóry wykluczone, jako wyczerpane 
dostatecznie, Ma się wrażenie, że mi- 
nister skarbu w ostatnich miesiącach, 
wobec posiadania rezerw w pożyczce 
narodowej, trochę zbyt liberalnie pod- 
dawał się naciskowi swych kolegów 
resortowych', 

A więc znowu popuszczono pasa? 

przypomniano sobie złote dni 
„radosnej twórczości”? 

Autor zaleca „rewizję podstaw gospo- 
darki przedsiębiorstw państwowych i 
monopolów"", 

Czyżby znowu wydzierżawiamie mo- 
nopolów? I których? 

JAK FASZYZM ZWALCZA 

BEZROBOCIE? 

O stosunkach panujących w „Hitlerji” 
pisze berliński korespondent „Nowego 
Dziennika”, Dla nas przed kitem 
ciekawe jest, w jaki sposób Hitler „zwal- 
czył” częściowo bezrobocie, 

Stało się to w prosty sposób: 

„Pozorne ożywienie gospodarcze ©» 
siągnięto przeważnie w ten sposób, że 
„bezrobotnym włączonym znowu w 
proces produkcji“ przyznano tylko to, 


cenie czasu pracy robotnikom jeszcze 
pracującym. W porcie hamburskim 
zarabiali robotnicy portowi przed Hi- 
tlerem 45 marek tygodniowo. Teraz 


przyjęto więcej robotników portowych, 
ale wszyscy pracują tylko trzy dni w 
tygodniu i zarabiają zaledwie 25 ma- 
rek<tygodniowo na głowę. 

Kto ma ochotę, niech weźmie do 

ręki ostatni bilans Siemensa: Ilość 
zajętych robotników się podniosła, ale 
zmniejszyła się suma wypłaconych za- 
robków. A tak jak u Siemensa przed- 
stawia się sytuacja w innych przed- 
siębiorstwach*. 

O robotnikach, należących do partji 
hitlerowskiej lub do hitlerowskich związ 
ków zawodowych korespondent pisze: 

„Socjaliści* w partji spuścili nosy 
na kwintę. Z każdym dniem twarze 
„lewicowców”* w partji coraz bardziej 
się wydłużają ze zdziwienia. A chyba 
żadnym nie jest przypadkiem, że o- 
statnio utworzono w Arendse w Me- 
Kklemburgu obóz koncentracyjny diz... 
członków S. A. i S. S. Dżuma nieza- 
dowolenia wtargnęła widocznie i do 
gwardji pretorjatów. 

Zwłaszcza w starej gwardji partji 
dużo jest niezadowolonych i rozczaro- 
wanych“, 

Jak nietrwała jest ideologjia, łącząca 
oddziały szturmowe Hitlera — tego do- 
wiodzi następujący ustęp z korespon- 
dencji: 

„Trudno wogóle mówić o jakiem£ 
przeobrażeniu ideologicznem w łonie 
S. A. Nie jest to bowiem żadna spól- 
nota ideologiczna, a rekrutuje się z 
elementów różnorodnych. Nie wynika 
z tego bynajmniej, by S. A. w całości 
entuzjazmowała się dla Hitlera. Gdy 
ludzie z S. A. znajdują się między eo- 
bą, nazywają „kanclerza ludowego" 
bez żadnego respektu  „Ober-ChapH- 
nem“. Jak długo jednak „Ober-Cha- 
plin“ ma pieniądze i płaci, S, A. jest 
mu wierna”. 

Podpory faszyzmu na całym Świecie 
iednakowe mają oblicze. 


RE RSE PETA ER PMA 
Już jutro ukaże się pierwszomajowy 


numer 
„MŁODZI DA“, 
pisma młodzieży robotniczej, - 
Cena egz. 10 gr. Zamówienia kierować 
szawa, Warecka 7. © * 455%. 


Na odbytym w sobotę i niedzielę XII 
Zjeździe delegatów Zw. Legjonistów 
przemawiał prezes Walery Sławek, któ 
ry pom, in iedział: 

„Widzimy dzisiaj, że bez zabijania 
, indywidualności, bez gwałcenia poglą- 
dów, jakie każdy w Polsce reprezento- 


wać może, uzyskuje się uzgodnienie, 
uzyskuje to zdrowe, wewnętrzne po- 
rozumienie“. 


Przypuśćmy na chwilę, że to porozu- 
mienie wewnętrzne, które „sanacja' o- 
siągnęła, jest naprawdę „zdrowe”, i że 
nie było buntu wśród „Legjonu Mło- 
dych”, oraz że niema żadnych nozbież- 
ności. pomiędzy  „białogwardyjskim” p. 
Mackiewiczem i „czerwonym”, zwłasz- 
cza na kilka dni przed 1 maja, panem 
Moraczewskim — czy poza tem wszyst- 
kiem p. Sławek naprawdę i poważnie 
może mówić o niezabijganiu indywidual- 
ności i o niegwałcemiu poglądów? 

A ileż to tysięcy zdolnych fachowców 
w rozmaitych dziedzinach potraciło pra- 
cę dlatego tylko, że nie godzili się na 
zabicie swej indywidualności lub na po- 
śwałcenie swych pogladów! 

Pan Sławek w dalszym ciągu swego 
przemówienia powołał się na Konstytu- 
cję, która powiada, że „Państwo Polskie 
jest wspólnem dobrom wszystkich rego 
obywateli", 

Konstytucja istotnie tak powiada, ale 
chodzi o to, jak to „wspólne dobro” jest 


podziełone, Czy pan prezes Sławek nie 
zaurważył przypadkiem, iż pewna gar- 
stka, która zgodziła się na zabicie swych 
indywidualności lub na zgwałcenie swych 
poglądów zagarnęła wszystkie smączne 


nopol nietylko na „wspólne dobro", ale 

że na mądrość, nieomyłność i na wy- 
dawanie sądów o tem, co uczciwe lub 
nieuczciwe. Uczciwe jest, zdaniem „sa- 
nacji”, wszystko to, co do niej przylłgnę- 
ło, jakkolwiek sam pan Sławek już zda- 
je sobie sprawę, że tłumy, które garną 
się do BB. przychodzą jedynie po po- 
sady i koncesje. Dlatego dalekiem od 


| rzeczywistości jest, gdy p. Sławek po- 
wiada: 


„To też musimy troszczyć się © to, 
ażeby to co jest w sercu uczciwe, bez 
względu na charakter wyznawanych 
poglądów, mogło być wciągnięte do 
wspólnego stołu obrad i ażeby mogło 
w zetknięciu z nami wychowywać w 
sobie zrozumienie dla tego, co maczy 
i jak wydatny być może wysiłek ezło- 
wieka“. 

To, co w sercu jest naprawdę wozci- 
we, nie zechce siedzieć przy jednym 
stole z tłumem  czwarto-brygadowych 
ludzi, a jeszcze mniej pozwoli się przez 
nich „wychowywać'» (x). 


Wyrok w procesie 


© zajścia w Łodzi 


"W sobotę przed sądem okręgowym w 
Łodzi. toczyła się w dalszym ciągu odro- 
czona w ubiegły poniedziałek rozprawa 
o zajścia na Wodnym Rynku i ulicy Ro- 
kicińskiej w dniu 30 i 31 marca ub, roku, 

W czasie tych zajść zginęła od kul ro- 


 botnica Jadwiga Wojciechowska, naza- 


jutrz zaś w czasie jej pogrzebu, w któ- 
ARERR RS PRE OZ AZ TI PORAZ 


Zamknięcie kopalni 


pod Zawierciem 

„Polonia donosi, iż kopalnia węgla 
pod Zawierciem, należąca do Poręby, 
zostanie zamkniętą w dn. 1 maja r, b. 
200 ludzi ma stracić pracę. 


rym wzięło udział około 10 tysięcy o- 
sób, zostali pobici w komdukcie pogrze- 
bowym wywiadówcy, 

W czasie dochodzenia aresztowano 8 
osób, które zasiadły na ławie oskarżo- 
nych Sądu Okręgowego w Łodzi, 

Sąd, po zbadaniu pozostałych świad- 
ków i wysłuchaniu przemówienia stron, 
wyniósł wyrok, mocą którego skazani 
zostali: 

Bronisława Stefanja Olesińska na 5 lat, 
Mieczysław Starnowski na 3 lata, Stani- 
sław Puchalak na 2 lata, Józeł Kurek, 
Paweł Michalak, Tadeusz Posselt, Mie- 
czysław Kurowicz i Władysław Gwoź- 
dzik po 1 roku więzienia. 


ZWS P>. 154 


„ROBOTNIK”, wiorek, 24 kwietnia. 


KM || 


„Prusy nie są demokracją, lecz armią” 


Listy z Paryża 


Paryż, 20 kwietnia. 
W chwili, gdy dojdą Was niniejsze 
«wagi, francuski minister spraw zagra- 
micznych, p. Barthou, znajdzie się fako 
gość na ziemi polskiej. Obojętnem w 
tej chwili jest ze stanowiska międzyna” 
rodowego, jakie ugrupowania polityczne 
doszły do władzy w republice francus- 
kiej; dla Polski, która go gości, jest on 
przedstawicielem wielkiego narodu, z 
którego dziejami nierozerwalnie były i 
są złączone losy cywilizacji europejskiej. 
Przyjazd tego wybitnego Francuza na 
sunąć musi głębokie reflekcje, Świetny 
publicysta francuski, p, d'Ormesson, wy- 
grzebał niedawno z zapomnienia jedną 
z majpiękniejszych mów wojennych Lloyd 
Georgea, podówczas angielskiego pre- 
miera, wygłoszoną dm. 14 kwietnia 1917. 
Oto jej początek: „Prusy nie są demo- 
Kkracją, lecz armią". Dziś na język po- 
wojenny przełożone słowa te brzmiały- 
by inaczej: „Niemcy nie są narodowym 
„Socjalizmem”, lecz armią”, A to wbrew 
temu, co hitlerowski minister Roehbm 
w swoim wykładzie dla zagranicznej 
prasy 18 b. m, w Berlinie wygłoszonym, 
dowieść usiłował, twierdząc, że rewolu- 
cja hitlerowska przedewszystkiem była 
„socjalistyczną'. Lloyd George następ- 
nie powiedział: „Cienpliwie, dzielnie, z 
godnością, Francja demokratyczna po- 
świecała najlepsze swoje siły obronie 
kraju przed grożącem niebezpieczeń- 
stwem. Mając swoje prawe ramię wciąż 
wzniesione, by zasłonić się przed spa- 
dającym ciosem, nie mogąc skutkiem te- 
go użyć całej swej energji dla dokona- 
mia wielkich dzieł, do których spełnie- 
mia mocą swojego płodnego i śmiałego 
genfuszu powołana, Francja była 
fakby sparaliżowana... Gdyby Prusy by- 
ły demokracją, nie byłoby przyszło do 
wojny...* 
Kto chciałby odmalować dzisiejsze 
nastroje Francji, nie mógłby użyć innych 
słów, Coraz silniej nurtuje w umysłach 


lęk przed nową rozprawą wojenną z 


wschodnim sąsiadem. Rozmawiam z lu- 
dêmi wszystkich warstw. Powszechne 
jest przekonamie, że Niemcy oficjalnie 
'eofnęły się o 30 lat wstecz, powróciły 
bowiem dawne zapędy miłitarystyczne, 
dawna buta i napastliwość, że więc nie- 
bezpieczeństwo wojenne coraz bardziej 
wię zbliża do granic Republiki, która 
"dotąd jeszcze nie zdołała się otrząsnąć 
całkowicie z okropnych przeżyć wofny 
światowej, Liczne odbywałem podróże 
do Francji powojennej i pamiętam żak 
(za ery Brianda powoli wracała ufność 
w trwały pokój i uspokojenie umysłów, 
‘z jaką pasją rwano się przy każdej spo- 
'sobności u góry i u dołu do manifesto- 
‘wania przyjaznych uczuć dla pokona“ 
nych Niemiec. Ale to przeminęło. Pesy- 
'mizm ogarnął wszystkich, Obecnie nie 
'ma chyba Francuza przeciętnego, czy 
'nieprzeciętnego, któryby sobie nie zda- 
jwał sprawy, że hitlerowskie Niemcy są 
śmiertelnym i nieprzejednanym wrogiem 
lego ojczyzny, gorączkowo trawionym 
żądzą odwetu. 

Olbrzymie wrażenie pod tym wzglę- 
dem wywołało odkrycie, że tegoroczny 
budżet wojskowy Niemiec podskoczył 
w tym roku nagle o dwa miljardy dwie- 
ście miljonów franków, z czego na samo 
(lotnictwo przypada nadwyżka przeszło 
800 milj. franków. A ile wydatków chy- 
jtrze ukryto w budżetach innych mini- 
'sterjów! Niemniejszem b wrażenie, 
które odniosło wielu Francuzów po 
przeczytaniu książki Hitlera p. t. „Moja 
walka”, wydanej niedawno przez jedną 
iz firm wydawniczych w francuskiem tłó- 
maczeniu, wbrew woli miemieck'ego 
dyktatora, Wprawdzie jego pełnomocnik 
wytoczył o to proces przed Trybunałem 
paryskim, lecz oskarżeni tłómacz i wy- 
dawca zgóry na siebie wzięli ryzyko 
przegranej, byle tylko otworzyć swoje- 
mu krajowi oczy na fakty i zamiary, 
których zmajomość, jak w swojem o- 
świadczeniu zaznaczyli — w interesie 

i aywilizacji powinna być do- 
stępna każdemu Francuzowi. Tak tedy 
Francuzi, niejako z dokumentem w rę- 
ku, dowiedzieli się, że Niemcy „mają 
prawo” zagarnąć wszystkie ziemie, 
gdziekolwiek położone, które są im po- 
trzebne, że Francja im zawsze w wyko- 
naniu tego prawa się przeciwstawia i 
że wobec tego należy ją zdruzgotać. Zu- 
pełnie jak za czasów Tacyta, który pi- 
sał: Germanos Saevos ad praedam, 
„Germanie żądni są łupu”, co oczywiś- 
cie nie powinno być obecnie zarzutem, 
skierowanym przeciw całemu narodowi, 
lecz przeciw „wodzom”, którzy wyzys- 
kując tragiczne położenie wewnętrzne, 
władzy się dorwali, 

Jeszcze jedna publikacja, Niemcy hit- 
lerowskie demaskująca, pojawiła się w 
Paryżu, ku wielkiemu zakłopotaniu ofi” 
jalnych ster niemieckich W osobnej 


ł 


broszurze streszczono myśli przewodnie 
kilku dzieł, napisanych przez p. Banse- 
go, profesora wiedzy wojskowej na uni- 
wersytecie w Brumświku. Podobno każ- 
dy uniwersytet niemiecki posiada taką 
katedrę, P, Banse wytyka błędy do- 
wództwa w wojnie światowej: źle się 
stało, że Niemcy zajęli tylko Belgję, na- 
leżało to sami uczynić z Holandją i 
Szwajcarją, bo w ten sposób ubezwła- 
dnionoby na północy Anglję, a przez 
zajęcie Genewy owładniętoby także po- 
łudniową Francją. O tem Niemcy pamię- 
tać powinny w przyszłej wojnie! A czy 
będzie nowa wojna? Na to p. Banse od- 


powłada: „Wszystkie nasze lamenty z 
powodu krzywd, wyrządzonych trakta- 
tem wersalskim, do niczego nie prowa* 
dzą i nas tylko ośmieszają. Weźmy na- 
sze losy we własne ręce, bądźmy moral- 
nie gotowi do wojny i wgłębiafmy się w 
jej nauki, Nikt nie zaprzeczy, że OD 
NASZEJ NĘDZY DZISIEJSZEJ DO 


| niezgodnych z traktatami szalonych zbro- 
jeń niemieckich, podziękowała za zbyt 
kosztowne pośrednictwo Anglfi i Mus- 
soliniego i wreszcie zażądała powrotu 
do Ligi Narodów oraz konferencji roz- 
brojeniowej, w której ramach najlepiej 
będzie z alak czy bez udziału Nie- 
miec ustalić w ozumieniu z wszyst- 
PRZYSZŁEGO SZCZĘŚCIA NASZEGO  kiemi Seia -aahi ograniczenia 
PROWADZI TYLKO WOJNA!" Ten ; zbrojeń i odpowiednich rygorów wyko- 
pogląd jest niczem więcej, jeno odbiciem | nawczych. Zerwanie rokowań z Rządem 
wynurzeń Hitlera w „Mojej walce”, | angielskim i w grzecznych słowach wy- 

W tych warunkach nie dziwię się, że | rażone odrzucenie jego pośrednictwa 
Francja nie poszła za radą Rządu an- | stanowi w Paryżu pierwszorzędną sen- 
gielskiego, kóry domagał się legalizacji  sację. Każdy rozumie, że położenie mię- 


Min. Barthou przemawiał wczoraj 


do przedstawicieli prasy 
Francja i pokój. Sojusz polsko-francuski trwa dalej 


Wczoraj w gmachu ambasady fran- 
cuskiej odbyła się konferencja praso- 
wa, na której p. min. Barthou wygło- 
sił dłuższe przemówienie, które poda- 
jemy w streszczeniu. - 


P. min. Barthou zaznaczył na wstępie, 
że będąc sam dziennikarzem, ma szcze 
gólne zrozumienie dla potrzeb i zadań 
prasy. 

Zapewne pragniecie, panowie, po- 
znać — ciągnął dalej p. minister — mo- 
je wrażenia z Polski, Mogę powiedzieć, 
że są one jaknajlepsze; jednakże zrozu- 
miecie panowie, że ta sprecyzowanie 
ich w tej chwili jest jeszcze za wcześ- 
nie, 

Mogę natomiast powiedzieć, w jakim 
celu przyjechałem do Polski. We wrze- 
śniu r. ub. p. min. Beck złożył w Paryżu 
oficjalną wizytę, na którą moje dzisiej- 
sze odwiedziny w Warszawie cą odpo- 
włedzią. Zawsze kochałem i podziwia- 
łem Polskę. 

Francja nie zmieniła się. Pragnie ona 
gorąco unikać i oszczędzać światu okro 
pności nowej wojny, nie żywiąc wobec 
dawnych swych przeciwników żadnej u- 


razy. 

Osobiście, podkreślił p. min. Barthou, 
nie zdarza mi się nigdy odróżniać zwy” 
cięzców od zwyciężonych, 

Aspiracje Francji idą w kierunku po- 
koju. Francja nie chce wojny, nie chce 
zdobyczy  terytorjalnych. Nie chcemy 
nic więcej, niż to co posiadamy. Wojna 
byłaby z naszej strony szaleństwem, a 
Francja nie jest szalona. Nie chcąc na- 
padać na nikogo, Francja jednak zdecy- 
dowana jest się 3 

Jestem ministrem pokoju, ciągrat da- 
lej pan Barthou, gdy walczę z pewnemi 
propozycjami w dziedzinie rozbrojenia, 
wierzę, że bronię słusznej sprawy. Gdy 
Niemcy zbroją się, Konferencja Rozbro 
jeniowa nie może doprowadzić do zbro 
jeń. Francja sprzeciwia się temu. Gdy- 
byśmy dali dzisiaj prawo Niemcom do 
zbrojeń, kto nam zaręczy, że jutro în- 
ne państwa rozbrojone na podstawie 
traktatów pokojowych nie wystąpią z 
podobt'em żądaniem? | 

P. Barthou powrócił następnie do spra- 
wy stosunków polsko - francuskich, 

Zapewne — mówił — były między 
naszemi dwoma państwami, jak również 
pomiędzy Francją i innymi jej, przyja” 
ciółmi, pewne nieporozumienia. Ale 
przyjaźń nasza pozostaje nietknięta, 
nasz sojusz jest równie nierozerwalny 
dzisiaj, jak był nim przed  13-tu laty. 
Pan min, Beck, mówiąc wczoraj o soju- 
szu polsko - francuskim, powiedział wy 
raźnie: tak; stanowisko to odpowiada 
bez wątpienia potrzebom chwili, Bę- 
dzie rzeczą dyplomacji wysumąć z tego 
odpowiednie wnioski. 

Polska zawarła z Niemcami układ o 
nieagresji. Polska jest wielkiem mocat- 
stwem „które osiągnęło w ciągu krótkie 
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by w imieniu całej Francji przywieźć 
pozdrowienie dla Polski wraz z wyraza 
mi podziwu i nigdy niewygasłej przyja- 
źni. Przybyłem tutaj, by stwierdzić, że 
sojusz i przyjaźń obu krajów pozostaną 
niewzruszone * że zarówno Francja, jak 
Polska pragną pracować zgodnie na 
rzecz pokoju światowego. 


go czasu wielki rozwój. Zawsze byłem 
zdania, że sojusz nie może polegać na 
uległości, Nigdy nie było riaszym za- 
miarem wiązać samodzielności polityki | 
polskiej. Będziemy szczęśliw”, jeżeli u- 
kład polsko - niemiecki przyczyni się do 
umocnienia pokoju. W każdym bądź 
razie nie naruszył on w niczem sojuszu 
polsko - francuskiego, który pozostaje 
całkowicie w mocy. 

Przemawiałem do panów — zakoń- 
czył min, Barthou — z zupełną swobodą 
$ otwartością i myślę, że otwartość jest 
najlepszą dyplomacją. Przybyłem tu, 


Pobyt min. Barthou w Warszawie 


O godz. 12.45, w towarzystwie p. Becka, 
złożył wieniec na grobie nieznanego żoł- 
nierza. 

Zebrans publiczność zgotowała dostojne- 
mu gościowi serdeczną owację. (PAT). 


W osobnych ustępach przemówienia 
p. Barthou wychwalał politykę i gospo- 
darkę gabinetu Doumergue'a, do które- 
go należy, i wypowiedział szereg kom- 
plementów pod adresem p. min, Becka. 


Wezoraj o godz. 10-ej rano, o czem pi- 
szemy osobno, p. Barthou przyjął, w obec- 
ności ambasadora Larochca, w gmachu 
ambasady francuskiej, przedstawiciel 
prasy polskiej i zagranicznej; 


Holandja pod groźbą 


najazdu hitlerowskiego 


mi i obozami pracy, Tamte liczą 1000 
osób, te — 220. 

Otóż nie trzeba być specjalistą woj- 
dkowym, by domyśleć się, że chodzi tu 
o stworzenie bazy operacyjnej do ata- 
ku poprzez prowincje Groningen i Fry- 


Znane są plany Hitlera zjednoczenia 
wszystkich Germarvów pod dobroczyn- 
nem panowaniem Trzeciej Rzeszy. Naj- 
silniejsze ataki kieruje Hitler narazie w 
najsłabsze punkty, by później zabrać 
się do silniejszych. 

O niebezpieczeństwie, grożącem Ho- 
landji ze strony Hitlera, pisze b. oficer 
armji holenderskiej i członek partji so” 
cjalistycznej tow. Kies w tygodniku 
przez siebie wydawanym p. t. „Wojna, 
czy pokój”: 

Tuż w pobliżu i wzdłuż całej granicy 
holenderskiej, szturmowcy hitlerowscy 
wznieśl. trzy obozy (numerowane na ma 
pie 1, 2, 3). Na południo-wschód od 
obozu 3 zbudowano cztery inne obozy, 
z których ostatnim jest obóz w Mep- 
pen, stanowiący ośrodek całego syste- 
mu 7 obozów świetnie ze sobą połączo 
mych, m. in. przez telefon, 

Obok Meppen znajdują się pola do 
ćwiczeń artyleryjskich zakładów Krup- 
pa, gdzie obecnie probuje się nówe 21- 
centymetrowe działa i buduje się różne 


g. 

W pobliżu Meppen koleje żelazne z 
Leenwaden — Heevenoeet i z Gronin- 
gen — Assen spotykają się; są to ko- 
leje, któremi wszyscy zmobil.zowani na 
wojnę, a mieszkający w trzech prowin- 
cjach północnych (Groningen, Fryzja i 
Drente) muszą jechać. Otóż ten, kto po- 
siądzie punkt węzłowy w Meppen, albo 
potrafi zniszczyć go, tiniemożliwi w zna 
cznej części mobilizację Holandji. 

Ale niedość na tem, W kąciku koło 
Coevorder, wgłębieniu niemieckiem w 
Holandji, urządzono aż 11 obozów! O- 
bóz ii-ty, obok Nordhorn, sąsiaduje z 
posiadłością Kruppa, gdzie zbudowano 
obóz lotniczy. W obozie 13-ym oczeku- 
ją przybycia oddziałów Reichswehry, w 
innych obozach pracuje się nad budo- 
go rodzaju konstrukcje wojskowe. wą hangarów lotniczych tuż nad samą 
Obozy te są obozami koncentracyjne- granicą holenderską. 


MAOONA OENE ROZA WZOROWA ORO Z OOO ORO OOO ROZOWE OE "KASA 


Personel techniczny Teatrów Miejskich 
nie ma już pretensji do dyr. Krzywoszewskiego 


Przed kilku dniami donosiliśmy o wy- | tem, że należności, o które się upomi- 
toczenia. przez personel techniczny Tea- | nali, przypadały do płacenia w miesią- 
trów Narodowego, Nowego i Letniego | cu kwietniu, a zwłoka w wypłacie wy- 
skarg do starosty grodzkiego przeciwko | nikła, jak im wiadomo, dlatego, że wpły” 
dyr. Krzywoszewskiemu o wstrzymanie | wy kasowe z ostatnich sześciu dni pro- 
zarobków. wadzenia teatrów przez administratora 
Wczoraj odbyła się rozprawa. Zba- | poręczającego zostały zajęte za należ- 
dani zostali świadkowie oskarżenia. O- | ności skarbowe i instytucyj ubezpiecze- 
świadczyli oni, że pretensje ich są spła- | niowych. 

cane i skarg się zrzekają. Wyjaśnili przy \ 


PONPEIA AEE O N EESE AAAA EAEE 
Wydawnictwa majowe 


Już ukazał się AFISZ 1-szo MAJOWY |  Pozatem jest do nabycia tekst z nu- 
ności od ilości zamówionych przez Orga | tami „Międzynarodówki”, w cenie 4 zł. 
(ilustrowany) — którego cena w zależ- | W drodze organizacyjnej udziela się ra- 
nizację egzemplarzy, wynosić będzie od | batu. Zamówienia wraz z gotówką nale- 
10 — 12 gr. za egz, z wysyłką. ży niezwłocznie nadsyłać na adres Se- 
Nadto wyjdzie specjalny 1-szo Majo- | kretarjatu Generalnego CKW, PPS. — 
wy numer „TYGODNIA ROBOTNIKA" | ul. Warecka 7. i 
— w cenie 10 groszy za egz. i „CHŁOP- SEKRETARJAT GENERALNY 
SKIEJ PRAWDY” również w cenie 10 C. K. W, P. P. S. 

gr. za egz. 
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' potrzebuje 


dzynarodowe niezmiernie się zaogniło. 
Nietylko dla Francji, Polacy parke 
sobie muszą: et nostra res agitur, i na- 
sza sprawa jest w grze. Czy maíduje 
się w Polsce człowiek na tyle naiwny, 
by sądził, że Niemcy hitlerowskie posta- 
nowiły nagle zapomnieć o  „blutende 
Ostgrenze”, o „krwawiącej się granicy 
wschodniej", nad którą przez 15 lat tyle 
łez tam wylewano? Generalny szef szta- 
bu brunatnych koszul powiedział przed 
kilku dniami do' prasy zagranicznej: 
„Każdy zbrojny najazd na nasze grani- 
ce znajdzie nas gotowych do zaciętej i 
fanatycznej obrony aż do ostatniego 
człowieka, a bić się będzie nietylko 
„Reichswehra” i naród cały, lecz SAMA 
OBECNOŚĆ NASZYCH ORGANIZACYJ 
SZTURMOWYCH TAKIE RYZYKO 
PRZEDSTAWIA DLA KAŻDEGO NA- 
PASTNIKA, ŻE MU SIĘ WSZYSTKIE- 
GO ODECHCE..* A któż to czyha na 
ich granice? Co za obłuda, rzucać w. 


świat z takim patosem twierdzenie, w 


które omi sami nie wierzą! Przypomina 
to w innych słowach sławną butną groź- 
bę Bismarcka: „Wid Deutsche fürchten 
Niemanden, nur Gott“ (my Niemcy nie 
boimy się nikogo, prócz Boga). Zapom- 
miał żelezny kanclerz, że istnieje opinia 
świata, opinja narodów cywilizowanych, 
która moralnie złamała i wreszcie mate- 
rjalnie zgniotła cesarską Rzeszę sie- 
miecką w wojnie światowej. 

I dziś w wielkiej walce o pokój, o 
prawo i sprawiedliwość między naroda* 
mi opinja świata stoi po stronie Fran- 
cji Przed paru tygodniami tysiące by- 
łych kombatantów francuskich we 
wspólnej wycieczce odwiedziło komba- 
tantów włoskich w Rzymie i Neapolu. 
Rzecznik Włochów w mowie swojej o* 
dezwał się do Francuzów: „Pamiętajcie, 
fak walczyliśmy razem lata całe prze- 
ciw tym, którzy swoją brutalną, na 
krzywdzie i niesprawiedliwości opartą 
hegemonię narzucić chcieli wolnym na- 
rodom? To nas połączyło, pozostańmy 
sobie wierni!" Więc nawet w kraju fa- 
władców niemieckich. . j 

Wytworzenie sprzeczności między: 
Polską a opinją świata nie leży w ni. 
czyim interesie, chyba tylko w intere- 
sie polityki zagranicznej dyktatora nie- 
mieckiego. Pamiętajmy o tem: Niemcy 
dzisiejsze nie są ani demokracją, ani 
„socjalizmem”, SĄ ARMJĄ, OBOZEM 
WOJENNYM, w którym dniem i nocą 
kipi od gorączkowych przygotowań wo- 
jennych, OBOZEM, ŻĄDNYM ŁUPU 
I ZDOBYCZY. Czy możliwe jest dla 
Polski związanie przyszłości państwa z 
polityką pruskiego obozu wojennego? 
Dła Polski, która dla swojego rozwo 
je przedewszystkiem pokoju 
i zaufania świata? Polska nie może pro” 
wadzić dwóch polityk ze sobą sprzecz- 
mych, jej polityka zagraniczna musi być 
jasna, zrozumiała, ożywiona wielką my- 

ią, która wzbudza szacu- 
nek i sympatje narodów, co bynajma'ef 
mię jest sprzeczne z naszym interesem 
gospodarczym. W myśl traktatu, zawar* 
tego z Francją, Polska zobowiązała się 
w zgodnem z nią porozumieniu szukać 
rozwiązania wszelakich kwestyj polity- 
ki zagranicznej, w której zainteresowa- 
me są oba kraje. To samo zobowiązanie 
wzięła na siebie wobec Niemiec w pak- 
cie z Hitlerem, Lecz w sprawie dozbro* 
jenia Niemiec i pokoju europejskiego 
między stanowiskiem Francji i Trzeciej 
zachodzi tragiczna, niepokojąca, 
całą opę z równowagi wytrącająca 
sprzeczność. Francja t czyn- 
nik moralny, czynnik wolności narodów, 
czynnik pokojowej pracy i bezpieczeń- 
stwa dla wszystkich. Niemcy zaś hitle- 
rowskie są czynnikiem brutalnej prze” 
mocy, czynnikiem gwałtu i ucisku i dą- 
żą do podeptania praw innych narodów 
dia wyższych celów swojej rasy, która 
ich zdaniem jest powołana do 
całą ludzkością. Z tej sprzecz- 
ności, groźnej dla pokoju europejskie 
go, jak przedewszystkiem dla niej sa- 
mej, POLSKA WYJŚĆ MUSI i wyjdzie, 
jesli STANIE PO STRONIE TYCH 
WSZYSTKICH WIELKICH I NIEŚMIER 
TELNYCH WALORÓW MORALNYCH, 
KTÓRE REPREZENTUJE FRANCJA. 
Błędy popełniali niewątpliwie niektórzy 
jej dyplomaci, ale błędy przemijają za- 
równo jak ich sprawcy, zostaje fud 


go powierzchni się rozgrywa, posiada 
jeszcze niezmierzone i niezgłębione mo- 
źliwości rozwoju i długo jeszcze obda- 
rzać będzie świat skarbami swojego 


ducha. 
* | HERMAN LIEBERMAN. 
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Czy to ma być bezstronny arbiter? 


Roia inspektora pr acy 


Związek Zawodowy Rob. Rolnych, Od- 
dział w Toruniu, zwrócił się do Inspek- 
tora Pracy 58 Obwodu .o interwencję w 
majątku Szychowo, pow. Wąbrzeźno. 
W piśmie do Insp. Pracy Związek po- 
dał, że: : 

1) Właściciel majątku łamie ustawo- 
wy-czas pracy, 2) nie wydaje robotni- 
kom książek obrachumkowych, 3) od 
szeregu miesięcy zdlega z wypłatą w 
gotówce i deputacie. . 

Na terminie w dniu 7 marca r. b. ins- 
pekcję pracy reprezentował p. Jago- 
dziński, urzędnik inspekcji.  Medjator- 
stwo rozpoczął p. Jagodziński od go- 
dzinnej pogawędki z obszarnikiem Rei. 
chem, Czy obszarnik podejmował za- 
stępcę inspektora „ciepłą kiełbasą i wi- 
śniówką” tego nie wiemy i nie twier- 
dzimy, Chłopi mówią: „Ładny przedsta- 
wiciel inspekcji, siedzi i pije z obszar- 
nikiem, a nam na zimnie godzinę każe 
stać", 

Pewnem jest, że gdyby nie energiez- 
ne wystąpienie sekretarza Związku, 


Wiec P.P.S. w Płońsku 


(Kor. własna). 


W Płońsku odbył się wiec przy udzia- 
le tow. pos. Niedziałkowskiego. 


Wobec nacisku „sanacji” na właści 


Tragediakolejarza 


z Paruszowca 
Wyskoczył zawcześnie 


z pociągu I dostał się pod koła 


W ubiegłą sobotę w późnych godzi- 
nach wieczornych zdarzył się na stacji 
kolejowej w Paruszowcu — Rybnik wy- 
padek, mrożący krew w żyłach. / 
Z jednego z przedziałów III klasy po- 
ciągu Katowice — Rybnik chciał wy- 
skoczyć tuż przed zatrzymaniem się po- 
ciągu ną stacji 51-letni kolejarz Wiktor 
Pustelny, W pewnym momencie wsku- 
tek poślizgnięcia się wpadł tak nieszczę 
śliwie, że dostał się pod pociąg. 
Nieliczni świadkowie zajścia w pew- 
nym momencie usłyszeli tylko. krzyk 
ofiary niefortunnego skoku i w następ- 
nej sekundzie pociąg stanął, 

Z trudem zdołano nieszczęśliwego 
wydobyć z pod pociągu, jednakże w o- 
płakanym stanie. Głowa  Pustelnego 
silnie krwawiła, a lewa ręka . zwisała 
bezwładnie, przedstawiając jedną krwa 
wą masę. (Ciężko rannego odwieziono 
niezwłocznie . do szpitala Juljusza w 
Rybniku, gdzie okazało się, że jedynym 
ratunkiem dla biedaka będzie natych- 
miastowa amputacja lewej ręki, co też 
niebawem przeprowadzono.. Pozatem 
doznał Pustelny wstrząsu mózgu i ist- 
nieje słaba nadzieja utrzymania go przy 
życiu. 

Jak- wykazały wstepne dochodzenia, 
Pustelmy mieszka w Rybniku i dom je- 
go mieści się naprzeciw miejsca  mie- 
szczęśliwego wypadku. w odległości o- 
koło 200 metrów. Zachodzi przypusz- 
czenie, że nieszczęśliwy. wyskoczył 
przed stacją z pociągu po to, by ptę- 
dzej dostać się do domu. 
cieli większych lokali, odbył się on w 


| 


58 obwodu w 


(Kor. własna). 


który dobijał się do 
na”, „pogawędka”' 
do obiadu, 

Sposób, w jaki p Jagodziński prowa- 
dził rozprawę, potwierdza nasze słowa 
o braku bezstronności inspektora. Sku- 
tek owej pogawędki był taki, że p. Ja- 
godzinski uznał pretetsje robotników 
za nieuzasadnione, Obszarnikowi do- 
stała się: pochwała. P, Jagodziński o- 
świadczył, że „takiego dobrego obszar- 
nika i tak wzorowego prowadzenia ksiąg 
jeszcze nie widział”, Ponieważ było dla 
niego „wszystko jasne”, odmówił prze- 
słuchania poszkodowanych, Zachowanie 
się p. Jagodzińskiego i stronnicze pro- 
wadzenie przezeń rozprawy spotkało 
się ze stanowczym protestem robotni- 
ków. Związek wniósł skargę do Okrę- 
gowego Inspektora Pracy. Powitórna in- 
terwencja Związku spowodowała. że od- 
będzie się nowa rozprawa, na którą po- 
jedzie tym razem sam obwodowy inspek 
tor, imż. Humięcki, 

Przekonani jesteśmy, że krzywda ro- 


pałacu „jaśnie pa- 1 
przeciąśnęłaby się | 


naprędce wymajętem mieszkaniu przy 
ul. Przejazd 2. 

Do zebranych towarzyszy przemówił, 
wśród ogólnego zainteresowania, tow. 
pos. Niedziąłkowski, referując obszernie 
sytuację polityczną w kraju i zagranicą. 

"W czasie przemówienia tow. ‘posła 
wtargnęli bojówkarze: komunistyczni, 
którzy usiłowali rozbić wiec, lecz dzię- 
ki zdecydowanej postawie zebranych— 
jak niepyszni, opuścili salę. 

Po przemówieniu tow. Niedziałkow- 
skiego zabrał głos tow. Turek, piętnu- 
jąc metodę komunistów i „sanatorów”. 
Wywody mówców spotkały się z uzna- 
niem wszystkich obecnych, Wiec zakoń- 
czono odśpiewaniem „Czerwonego”. 


„Narodowi-radykali” 
biją Żydów 


„Obóz narodowo - radykalny“ za- 
czyna już prsejawiać żywą działalność, 
polegającą na biciu Żydów w biały 
dzień, na ulicach Warszawy. 

W sobotę trzej młodzi „narodowcy 
napadli na spokojnie idącego ulicą Ce- 
glaną Chaima Mironera, Wydarzyło się 
to przed redakcją „Sztafety''. mieszczą 
cej się przy ul. Ceglanej Nr. 3. 

Napastnicy  pokrwawili _Mironera, 
stłukli mu okulary, poczem schronili 
się w redakcji swego pisemka. Wezwa- 
ny policjant Nr. 357 wylegitymował 
opryszków, poczem puścił ich wolno. 

„Bohaterowie” ci nazywają się: Jan 
Gluziński, Tadeusz Truszczyński i Sta- 
nisław Kiciński, 

Napadniętego opatrzył lekarz Pogo- 
towia. 

Zaznaczyć należy, że „ształełówcy” 
pobili. wczoraj 3 osoby. 
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Dr. GROSGLIK 


Złota 44, oodz. 9 r.—9w. Niedz. do 2 pp. 
WENERYCZNE, nlemoc płc., analizy. 


m MAL M4 OS O EE 


PRA SKAKA JĄ DO a [DARY AOS TDS EEEE ANE 


Trzecia rocznica 
Republiki Hiszpańskiej 


"W. Madrycie, z okazji 3 rocznicy istnienia Republiki Hiszpańskiej, odbyła się 
wielka rewja wojsk, na której byli obecni: Prezydent Republiki Alcala Zamor- 


aa i premjer Lerroux. 


„ROBOTNIK”, wtorek,. 24 ~ kwietnia 


WORTEN E ZOT R O E 


Toruniu 


botników zostanie naprawiona, a ob- 
szarnik przykładnie ukarany. Na przy- 
szłość protestujemy przeciwko delego- 
waniu osób, które podrywają autorytet 
urzędu i zaufanie do inspekcji pracy. 
"Niestety, coraz częściej zdarza się, że 
robotnicy, wamiast bezstronnego rozjem - 


cy, widzą... urzędnika obszarnika! 
SOB o rz Ra am ar 


Po 17 latach 


W okolicach Verdun znaleziono pod- 
ziemny korytarz z materjałami. wojen- 


nymi, pozostawione przez Niemców 
przed 17 laty. 
Birch rzec Rys OPAT SK, AO py BE a 


„Odpoczynek“ letni 
Habsburgów 


Jeden z przywódców legitymistów wę 
$ierskich hr. Antoni Szigray, oświadczył 


przedstawicielom prasy, że pogłoski © 


bliskim powrocie Habsburgów do ' Au- 
strji sa, jego zdaniem pozbawione. pod- 
staw. Rodzina królewska zamierza w 
lecie b. r. wyjechać na kilka miesięcy 
do Francji i Włoch, lecz jesień i zimę 
spędzi w Stenockerzeel. (ATE). 


Traktat handlowy 
polsko-hiszpański 


Otrzymano z Madrytu wiadomość, że 
dnia 20 b. m. po' zakończeniu posie- 
dzenia hiszpańskiej Rady Ministrów, 
minister Spraw Zagranicznych oświad- 
czył, iż postanowiono < wypowiedzieć 
traktat handlowy z Polską, celem umo- 
żliwienia rozpoczęcia rokowań, mają- 
cych na celu polepszenie stosunków 
handlowych między obu krajami. 

Dotychczas obowiązujący traktat han 
dlowy polsko - hiszpański nosi datę: 7 
maja 1930 r. Traktat ten opierał się 
wyłącznie na klauzuli największego u- 
przywilejowania. (PAT). Ej 


Nowa linia kolejowa 
we Włoszech 


Dn. 23-go b. m. odbędzie się inaugura- 


cja nowej linji kolejowej „Bolonja — Flo- 
rencja, która skraca odległość pomiędzy 
temi dwoma miastami ze 132 na 97 km. a 
tem samem., skraca czas podróży z. Włoch 
północnych do: Rzymu o blisko godzinę. Bu 
dowa nowej linji, która przecina łańcuch 
gór Apenińskich, nastręczała olbrzymie 
trudności techniczne. Liczy ona niemniej 
jak 31 tuneli, ogólnej długości 37: km., ~ z 
których najdłuższy liczy 18 km. Ogólny 
koszt budowy linji wyniósł 1200. miljonów 
lirów. Poświęcenie nowej linji Bolonja — 
Florencja odbędzie się w obecności króla 
i przy udziale przedstawicieli zarządów ko 
lejowych wszystkich krajów Europy. i 
(ATE). 


0 kogo chodzi? 


W „Ilustrowanym Kurjerze Codzien- 
nym' z dn. 19 b. m. czytamy: 

„O pewnej popularnej w warszaws- 
kich kołach towarzyskich osobistości 
opowiadają, że przedstawioną będzie 
do pokojowej nagrody Nobla. 

— Do pokojowej nagrody Nobla? 
Dlaczego? 

'— Bo prochu nie. wymyśli!...? 

Przypominamy, że nie' tak dawno ten 
sam dziennik doniósł o uchwale prołe- 
sorów krakowskich, którzy przedstawi 
li imstytutowi Nobla polskiego kandy- 
data do nagrody pokojowej. Wówczas 
chodziło o osobę popularną nie ` tylko 
w kołach towarzyskich wyłącznie War 


szawy. 


Czyżby krakowscy profesorowie mie 
li wycofać swego kandydata? j 


S D PTE NIE a E 


Trójgłos o wystawie 


Czy rzeczywiście wykryto morderców 
małego Lindbergha? 


płacił banknotami tysiącdolarowemi. Po 
zbadaniu tych banknotów okazało się, że 
numeracja ich zgadza się z numerami, po- 
danemi policji przez Lindbergha. Areszto- 
wany osobnik poddany został przesłucha- 
niu, które jednak narazie nie dało konkret- 
nych wyników. Część banknotów, wypła- 
conych przez Lindbergha tytułem okupu 
znaleziono w ostatnim czasie w różnych 
miastach Stanów Zjednoczonych, co świad- 
czyłoby, że banda, która uprowadziła i za- 
mordowała dziecko Lindberghów znajduje 
się na terenie Stanów Zjednoczonych. Zna« 
lezione banknoty skonfiskowano i zwróco« 
no Łindberghowi, który w ten sposób od- 
zyskał 5.000 dolarów z sumy, wypłaconej 
bandytom, (ATE). 


przy pracy 


ność i spadł z drabiny. Ten sam los 
spotkał majstra Wienera, który pośpie- 
szył mu z pomocą oraz 2-ch robotników. 
Zawezwana straż ogniowa wydobyła z 
kanału wszystkie ofiary wypadku. Dwaj 
z nich Fryc i Wiener zmarli wskutek za 
trucia gazami, 2-ch pozostałych odwie- 
ziono do szpitala. (PAT). 


Kwestja niewykrytych dotychczas spraw 
ców porwania dziecka Lindberghów zdaje 
się zbliżać ku wyjaśnieniu. Jak donoszą z 
Bostonu, w tamtejszym areszcie policyj- 
nym znajduje się osobnik, łudząco podob- 
ny do niejakiego „Johna“, który za pośred- 
nictwem zaufanego Lindbergha Jafsie o- 
trzymał 50.000 dolarów, tytułem okupu za 
zwrócenie porwanego synka. Przed złoże- 
niem okupu Lindbergh zakomunikował po- 
licji numery banknotów  tysiącdolarowych, 
które wręczył Jafsie. Przestępca John, jak 
wiadomo, przyrzeczenia swego nie dotrzy- 
mał. Policja, badając przeszłość aresztowa 
nego w Bostonie osobnika, stwierdziła, że 
przebywał on ostatnio w Sztokholmie, gdzie | 
zakupił kilka cennych klejnotów, za które 


Straszny wypadek 


W piątek wieczorem Będzin zaalar- 
mowany został strasznym wypadkiem, 
który się zdarzył w domu przy ul, Mo- 
drzejewskiej podczas przeprowadzania 
robót kanalizacyjnych. Przy robotach 
tych zajętych było 4-ch robotników, Je- 
den z nich Fryc opuścił się po drabince 
do kanału ustępowego i znalazłszy się 
na głębokości 2 metrów stracił przytom- 


Kwiatki z lwowskiej „Ubezpieczalni Społecznej” 
„irup* noworodka ożył w prosektorium 


miające o przesłaniu nieżywego niemo- 
wlęcia, 

Asystent prof. dra Markowskiego 
przystąpił do sekcji, polecając prosekto- 
rowi podać na stół sekcyjny pudełko 
ze szpitala Ubezpieczalni. 

Prosektor rozwiązał sznurek, a gdy o- 
tworzył pudełko, wydał z siebie przera” 
żający okrzyk, Zobaczył bowiem, co też 
następnie stwierdził asystent, że dziec- 
ko żyje! 

Nie ulegaa kwestji, że dziecko było” 
by udusiło się z braku powietrza, gdy” 
by pudełko było otworzone później. 

Na sali sekoyjnej wśród obecnych za* 
panowała Kkonsternacja. Y 

Dziecku, które na szczęście nie krwa- 
wilo, pośpieszył z pierwszą pomocą me 
systent, poczem przeniesiono je do szpi A 
tala, gdzie ustalono zaraz, że aanta e 
ciu nie grozi żadne niebezpieczeństwo.! 

Sprawą tą zajęły się właściwe ozyme 
miki celem stwierdzenia, czy w tym wys 
padku zachodzi niedbalstwo lekarskie 
czy też z rozmysłem cheiano spowodo* 
wać śmierć dziecka. i 


Oddział ginekologiczny szpitala Ubez- 
pieczalni Społecznej przy ul, Kurkowej 
we Lwowie ma swoją smutną sławę, Do 
szeregu wypadków  karygodnego nie- 
dbalstwa, urągającego najprymitywniej- 
szym zasadom humanitaryzmu, przyby- 
wa jeszcze jeden wypadek, który przed- 
stawia się następująco: 

Dla Instytutu anatomii opisowej Uni- 
wersytetu lwowskiego trupy do sekcyj 
dostarczają: Oddział położniczo - gine- 
kologiczny szpitala powszechnego, kli- 
nika położniczo - ginek. i oddział gine- 
kollogiczny szpitala Ubezpieczalni Spo- 
łecznej przy. ul. Kurkowej 33, Trupy ò- 
sób dorosłych są dostarczane w. trum- 
nach, a niemowląt — w specjalnych pu- 
dełkach tekturowych, 

W sobotę rano w Instytucie Anafo- 
mji opisowej przy ul. Piekarskiej 52 zja- 
wił się służący ze szpitałą Ubezpieczat- 
ni Społecznej, który przyniósł stamtąd 
rzekome zwłoki noworodka, a wraz z 
pudełkiem, związanym sznurkiem, oddał 
pismo urzędowe tego szpitala, zawiada- | 


Leczony na oczy i gardło - umarł na cukrzycę 


Prokurentem banku  „Dniestr" we | Kurkowej, gdzie pozostawał on na ob- 
Lwowie był Roman Konaszewicz. Pra- | serwacji. Tymczasem po pięciu dniach 
wie od dwuch lat leczył się w Kasie | Konarzewicz umarł, a rodzina jego ze 
Chorych, a obecnie w Ubezpieczalni | świadectwa śmierci dowiedziała się, że 
Społecznej na oczy i gardło i nigdy nie | zmarł na cukrzycę, 
miał przepisanej djety, W ostatnich ty- Jak to? W ciągu pięciu dni cukrzyca 
godniach Konaszewicz coraz więcej za- | odrazu objawiła się i rozwinęła się tak 
padał na zdrowiu. Leczono go więc da- | gwaltownie, że doprowadziła do śmier- 
lei na óczy i gardło coraz intensywniej. | ci? 

Wreszcie przed tygodniem  Ubezpie- Nie jest to odosobniony wypadek kom 
czalnia oddała Konaszewicza na da!sze | pletne' ignoracji w leczeniu ubezpie- 
leczenie do swego szpitala przy ul. ' czonych. 


Jak to bywa -> 
Gdy zarządca tartaku „politykuje” 


(kor. własta) 


J. Jacynicz, zarządca tartaku państwo | o swych obowiązkach zarządcy. Nic nie 
wego w Hajnówce, poświęciwszy się | wie np:;, czy nie chce wiedzieć, że ko- 
rozbijaniu Zw. Zaw. Rob Przem, Drzew- | biety wykonywują roboty mężczyzn (po= 
nego i niszczeniu P, P. S. na terenie dają deski na stół do kraizegi), w wyni- 
Hajnówki — i pracując nad tem wspól- | ku czego w dniu 16 b. m. wydarzył się 
nie ze swym pupilem, Leonem Pasia- | wypadek, że stos desek wysokości 2 m., 
kiem (Psąkiem) — zapomniał zupełnie | który nie był i nie jest zabezpieczony od 
runięcia, runął i ciężarem swym przy- 
śniótł dziewczynę, 23-letnią F. Pełków- 
nę, którą w b. ciężkim stanie odwiezio- 
no do szpitala, 

Następnie w wyniku konferencji, od- 
bytej z p. inspektorem 32 obwodu, na 
której p, Jacynicz przeprowadził, a p. 
inspektor akceptował, że zarządca tar- 
taku ma prawo zamieniać robotników 
odddawna pracujących na robotników 
nowych (!), doszło do tego, że: szereg 
tych nowych robotników został pokale- 
czony, a niektórzy zapoznali się ze szpi- 
talem, 

Robotnicy cierpliwie znoszą wszyst- 
ko.. do czasu!!! 
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Spadek zbytu węgla 


Zbyt węgla na rynku krajowym wy- 
niósł w marcu r. b. 1.200 tysięcy ton. 
W porównaniu z lutym r. b. zbyt wę- 
gla zmniejszył się o 42 tys. ton, 

Spadek zbytu węgla dotyczył głów- 
nie transportów przeznaczonych na 
cele opału domowego. W mniejszym 
stopniu spadły dostawy dla kolei żelaz- 
nych, natomiast odbiór węgla ze strony 
przemysłu wykazał nieznaczny wzrost. 


Renty za nieszczęśliwe 
wypadki przy pracy 


Ajencja P. I. D. donosi: 

Izba Ubezpieczeń Społecznych wyda 
ła wyjaśnienie w sprawie rent i odszko 
dowań za nieszczęśliwe wypadki przy 
pracy. Zarządzenie to podnosi, że nie 
będą miały prawa do renty tylko te o- 
soby, które rozmyślnie spowodowały 
niezdolność do zarobkowania. Wypad- 
ki spowodowane przez pracowników 
niezachowaniem, lub przekroczeniem 
przepisów, jako też z przetzenia lub 
niedbalstwa, nie mogą być traktowane 
jako symulacja i uprawniać będą doo- 
trzymywania odszkodowań. (PID.), 


Swiatowej w 1943 r. 


Dnia 24 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się w sali Rady Miejskiej odczyt zbiorowy 
o wystawie światowej 1943 roků w War- 
szawie. 

Przemawiać będą pp. dyr. Henryk Droz- 
dowski, inż. Wit, Kozłowski i dr. Gustaw 
Olechowski. 

Wstęp bezpłatny. 


GHEE Mr. 154 


Z sali sądowej 


Sądowy epilog starań o tytuł studentki 


Niejaka Gitla Szocherówna przez trzy 
łata czyniła bezskuteczne starania o dosta- 
nie się na wydział medycyny Uniwersytetu 
Warszawskiego. O pomoc w tych stara- 
niach udała się do urzędnika „Riunione 
Adriatica", który miał jakoby, korzystając 
ze znajomości z małżeństwem Jaskowskimi, 
dostać się na ten wydział. 

Szocherówna, oraz jej kuzynka Ursztei- 
nówna, siostrzenica znanego muzyka, zwró- 
ciły się, dzięki Bornszteinowi, do Jaskow- 
skich o protekcję do prof. Leśntowskiego, 
zmajdującego się w komisji do spraw przyj 
mowania studentów; jednakże protekcja 
nie pomogła i Szocherówna zmuszona była 


Uparte żądania hr. Brassowej 


Pisaliśmy w swoim czasie kilkakrotnie o 
głośnym procesie hr. Brassowej, wdowy 
po wielkim ks. Michale Romanowie, która 
wystąpiła do sądu, żądając od skarbu pol- 
skiego zwrotu miljonowych majątków swe- 
go męża. Na prowadzenie tej sprawy Sąd 
udzielił utytułowanej Rosjance prawa ubo- 
gich, tak często odmawianego nędzarzom, 
procesującym się o groszowe należności. 

Sąd okręgowy w Częstochowie preten- 
sje hr. Brassowej oddalił, stając na stano- 
wisku, iż majątki, do których rości sobie 
pretensję hr. Brassowa, należały do dyna- 
stji cesarza Mikołaja i powódka, jako żo- 
ma wielkiego księcia, na mocy traktatu ry- 
skiego, straciła do nich wszelkie prawa, 
gdyż wszelkie majątki rodziny cesarskiej 


Adwokat defraudant 


W sobotę do późna wieczorem w proce- 
sie adw. Parzyńskiego badano świadków, 
składających się przeważnie z poszkodo- 
wanych przez oskarżonego nędzarzy. 

I tak, ze łzami w oczach, niejaka Wer- 
nissowa upominała się o swoje 250 
dolarów, a Kasprzycka o 120 tys. zł. Świa- 
„dek Mocarski upominał się nietylko o swo- 
je kilkanaście dolarów, ale i o zwrot, kosz- 
łów przejazdu do Warszawy, dokąd zmu- 


| 


l 


| 


szony był dla upominania się przyjeżdżać 


bezskutecznie aż 17 razy. 

` Charskterystyczne dla sprawy były Tó- 
wnież zeznania niejakiego Izraela Krana, 
który był „naganiaczem* adwokata Pa- 


zed Se aa E zy O Aby pel, EO 


Napad na inkasenta 


Nocy wczorajszej wywiadowca, prze- 
chodząc ul, Gęsią, usłyszał nagłe wy- 
jan i krzyki, wzywające policję. Wy- 
wiadowca pobiegł w kierunku krzyków 
4 przed bramą domu przy ul. Gęsiej 63 
ujął sprawcę strzałów, odbierając mu 
jednocześnie broń. 
„. Zatrzymanego przeprowadzono do 
bomisarjatu, gdzie podał się za Chas- 
-kieta Bursztyna. Usiłował on dokonać 
napadu rabunitowego na Gedalego Zys- 
kinda, inkasenta pewnej firmy cukrow- 
'miczej, który powracał do domu, niosąc 
w teczce gotówkę w sumie 4011 zł, Na- 
„zwńsk 2-ch współników, którzy uciekli, 
Bursztyn nie chce ufawnić. Po spisaniu 
protokółu, B. osadzono w areszcie. 


Odchodzą od życia 


Na chodniku przed domem Wolska 28 
robotnik 47-1, Michał Derszniakiewicz 
napił się kwasu octowego. 

Do I komis. przyprowadzono z ulicy 
19-11 Edmunda Białeckiego, muzyka, 
który otruł się jodyną, 


wyjechać na studja zagranicę. 

W r. 1983 do prof. Mazurkiewicza nade- 
szła skarga Ursztetnówny, w którym ta 
opisała bezskutecznie starania Szocherów- 
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„ROBOTNIK”, wtorek, 24 kwietnia. 


Ze stolicy 


w kilku słowach 
HEINE MEDINA. Departament Stnt- 
by Zdrowia Min. Opieki Społecznej zano- 


_ tował w ub. tygodniu trzy wypadki Heine- 


` krakowskiem i 
+ * 


wy, podając, iż małż. Jaskowscy mieli ja- , 


koby żądać za starania 5.000 zl, zanowia- ! 


dając, iż w razie nie otrzymania tej sumy, ` 


będą uniemożliwiać wszelkie starania wy- 
trwałej kandydatki na studentkę. 

Jaskowscy, oskarżeni o usiłowanie o- 
szustwa, tłamaczyli się, że żartem żądali 
owych 5000 zł. 

Szocherówna na sprawę się nie stawiła. 
wiła. I. K. 


podległy konfiskacie na rzecz skarbu pań 
stwa. 

Hr. Brassowa, ex-żona kupca Mamonto- 
wa, poślubiła Michała Romanowa w Čan- 
nes, za co oburzona rodzina cesarska po- 
zbawiła go tytułów i majątku. W czasie 
wojny cesarz wezwał jednak ks. Michała, 
nadał jego żonie tytuł hrabiny Brassowej 
i przywrócił mu tytuły i dobra. Po rewolu- 
cji w. księcia Michała zastrzelono w Per- 
mie, jego małżonka zaś przebywa stale w 
Londynie. Mając zbyt małe dochody, po- 
stanowiła zdobyć byłe majątki. swego mał- 
żonka w Polsce. | 

W dniu dzsiejszym powództwo hr. Bras- 
sowej będzie rozpatrywane przez T Ape 
lacyjny. LK. 


rzyńskiego, sprowadzał i wyszukiwał mu 
klijentów, wzamian za co otrzymał... czeki 
bez pokrycia.. Obecnie św. Kran rości so- 


bie też pretensje do zarobionych, dzięki 
swym wysiłkom, pieniędzy. 
Wczoraj sprawę przerwano. LK. 


tabi anasa Anam Fw WN PAKO 


Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dolar 5,24. i 

Berlin 207,75. Belgja 123,70. Holandja 
858,60. Londyn 27,02. Paryż 34,95. Szwaj: 
carja 171,50. Włochy 45,10. 


Medina; zaobserwowano 1 wypadek w woj. 
dwa na kresach wschod- 
nich. 

ZA WSTRZYMANIE WYPŁATY ZA- 
ROBKÓW PRACOWNIKOM. Współwłaś- 


; ciciel kina „Praskie Oko", Wiktor Seliwa- 


nowski, skazany został przez starostwo 
grodzkie prasko - warszawskie na 200 zł. 
grzywny za złośliwe wstrzymanie wypła- 
ty zarobków pracownikom. 

DODATKOWE ZAPISY DO SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH. Rada szkolna m. stol. 
Warszawy informuje, że dla dzieci, któ- 


rych rodzice przeoczyli termin zapisów w 


kwietniu lub które przeniosą się później 
do Warszawy, zapisy na rok szkolny 1934- 
35 do publicznych szkół powszechnych, zor- 
ganizowane będą 17 i 18 sierpnia, 

(KRZYWDA EMERYTÓW. Z dniem 1 


kwietnia r. b. nastąpiło odjęcie emerytom 
dodatku mieszkaniowego i zastąpienie go 


; 10 proc. dodatkiem do uposażenia, obliczo- , 


RUTYNOWANA nauczycielka szkoły po- . 


wszechnej z wieloletnia praktyką udziela 
lekcji. Postępy zapewnione. Betèreheje, Ta- 
nio, Telef. 11 ROL 


A. Kisielewskiego „Karykatury“. 

TEATR NARODOWY. Dziś i codzien- 
nie „Ucieczka“ Galsworthy'ego. 

TEATR LETNI. Dziś komedja Muzycz- 
na „Domek z kart“ Grannichstaedtena. 

TEATR NOWY. Dziś „Simona“ Devala 
(autora „Stefka“, „Mademoiselle“ i „To- 
wariszcza''). i 

TEATR POLSKI. Dziś 25 przedstawie- 
nie „Zbrodni i Kary“. Dostojewskiego. 

TEATR MAŁY. Dziś sztuka pisarza 
francuskiego Duvernois „Janka“. 

TEATR „NOWA KOMEDJA“.- Codzien- 
nie sztuka Tuwima rui z ady nry 
w roli głównej. 

TEATR KAMERALNY. Ostatnie &i 
dramatu Rittnera W, malym domku". t 

Dn. 26 b. m. w teatrze Wielkim uro* 
czystości jubileuszówe 35-lecia pracy ar- 
tystycznej Karola Adwentowicza. 


nym jedynie od. uposażenia zasadniczego | 


i dodatku regulacyjnego. Na tej zmianie 
stracą wszyscy . emeryci, 


WATY 


Co usłyszymy w radjo? 


* 17.00 Sygnał czasu. 7.05 RIRS — 
1.25 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik Poran- 
ny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka go- 
spodarstwa domowego. 8,00 Program na 
dzień następny. 8.05 Przerwa. 11.40 Prze- 
gląd Prasy. 11.50 „Życie kulturalne stoli- 
cy". 11.57 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 — 
Koncert. 12.380 Wiadomości meteorologicz 
ne. 12.33 Muzyka salonowa. 12.55 Dzien- 
nik Południowy. 15.05 Wiadomości o ek 
sporcie. 15.10 Wiadomości gospodarcze— 

15.20 Muzyka z płyt. 16.05 „Skrzynka P. 
K. 0“. 16.20 „Kącik językowy”. 16.35 
Reportaż muzyczny ze Lwowa. 17.30 Od- 
czyty przyrodnicze. 18.10 Koncert Chóru 
Dana. 18.50 Program. 18.55 Rozmaitości. 
19.15 „Wiadomości rolnicze". 19.25 Felje- 
ton aktualny. 19.40 Wiadomości sportowe. 
19.47 Driennik Wieczorny. 20.00 „Myśli 
wybrane“. 20.02 Koncert. 21.30 Muzyka lek 
ka, 22.15 Muzyka taneczna. 28.00 Wiado- 
mości dla komunikacji lotniczej. 23.05 Mu 


Co śrają w Teatrach? 


TEATR ATENEUM. Dziś komedje  J. 


TEATR „CYGANERJA*: Codziennie 
nowa wielka rewja p. t. „Wesołe Jajko”. 

TEATR „WIELKA OPERETKA", Dziś 
teatr nieczynny. 

TEATR „8.30“. Dziś komedja muzyczna 
J. Krzewińskiego i I Brodzińskiego 2 muz, 
St. Ferszko „Polowanie na lamparta". 

TEATR REWJI „MIGNON”. Codziennie 
rewja „Idziemy na wyścigi”. 

TEATR REWJI „MUCHA“, 
rewja „Sportowcy, łączcie się”. 


Dziś 


` „Pat i Patachon w konkurach”, 


| 


| 


| 


TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna ' 


8). Dziś „Małżeństwo z kon zk 
IPS. Dnia 26 b. m, o g. 9 w. w kawiar- 
ni Ips odbędzie się wieczór Dory Kalinów- 
ny, na którym doskonała recytatorka pro- 
dukować będzie najlepsze utwory ze swe- 
go repertuaru. Wieczór ten będzie powtó- 


| rzeniem wieczoru piątkowego, który cieszył 


się, ze względu na popularność p. Kalinó- | 
wny, wielkiem powodzeniem, 


Lo wyświetlają kina? 


ADRIA: „Świat należy do ciebie!“ 
APOLLO: „Csibi”. z Fr. Gaal 


ANTINEA: „Chandu* i „Na skraju 
Sahary‘. 
ATLANTIC: „Tańcząca Venus* z J. 


Cawford i Clark Gable. 
AMOR: „Łzy dwudziestoletniej”. 
AS: „Przybłęda”. 
BAJKA: „Bestja morska“ i „Pat i Pa- 
tachon jako wynalazcy prochu" 
CASINO: „Przebudzenie“, 
CAPITOL: „Płomień” oraz „Przyja- 
ciele i kochankowie”. 


"CAPITOL == | 


Pocz. o 4-2j 
Lili Damita í Dolores del Rio 
w podwójnym programie 


„Płom'eń”* 


oraz 


„PRZYJACIELE 
I KOCHANKOWIE” 
CENY OD 85 GR. 


COLOSSEUM: „Papryka* i rewia. 
COLOSSEUM MAŁE: „Congorilla” i 


CRISTAL: „Ken Maynard — poskro- 
miciel'*, 
CZARY: „Parada rezerwistów”, 
CORSO: „Monsieur Baby” : rewja. 
EUROPA: „Sekretarka osobista wy- 
chodzi zamąż”, 
FAMA: „iskor“ (film w zyka żydow- 
skim). 
FILHARMONJA: E PERAS Yorisaka" 
FORUM: „Niewidzialny człowiek”, 
GLORIA: „Wanima” (film z życia dzi- 
kich koni). 
HELJOS: „Brat djabła” z Denis Kin- 
gem oraz Flipem i Flapem. 
HOLLYWOOD: „Noc dla ciebie“ i re- 
wja „Tata tańczy z mamą”. 
IKS: „Ludzie za kratami” i „Rok 1914" 
KOMETA: „Wschód słońca”. i rewja. 
ITALJA: „Pod tałszywą flagą”. 


LOS: Od 4 „Piraci stepu”. Od 8 „Ar- | 


senjusz Lupin“, 
LUX: „Zabawka“ i „Królowa Połud- 
nia", 


MIEJSKI: „Prywatne życie Henryka 
VIN", O g. 4 dla mł: „Każdemu wolno 
kochać”. 


[a 


DROBNE OGŁOSZENIA 
TAPCZANY bicza, SRPA 


70 komplet. Wkłady do łóżek. Warunki 3 
dogodne. Wytwórnia. Twarda 


pam modele zagr., wykwintna i gustow- 
na robota, ceny bardzo przystępne, w pra- 
cowni' sukien i okryć damskich. 1. Rykner. 
Karmelicka 2 24 4 m. 22 306 


Tesczeny zeny Nwscckioń automatyczne od 
60 zł. Fotete-łóżka od 70 zł. x pełną twa, 


rancją. Fabryka Trębacka 5. 
z licytacji, gamitury, marynarko- 


40 Z we. Palta jesienne, zimowe, smo= 
kingi. Nowolipie 21 — 12. 103 
45 z licytacji palta lodenowe 55 garnitury 
płaszcze jo kr yi rg marynar= 
kowe 65 palta damskie an- 5 palta 
sportowe, gieskie sportowe. garba- 
dinowe nieprzemakalne a la Berbery Burki. 


Kurtki. Spodnie. Tanio! Gotówką. Warszaw- 
ska Spółka Krawców. Sienna 18—16 201 


j pessaria,: wieczne prezerwatywy damskie 
i męskie, świeże prezerwatywy zwyczajne 
(tuzin 2 złote) poleca Franciszek Ponarski, 
Warszawa, Warecka 10 m. 18 parter. Tele- 
fon 668-73. 300 
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Największy 
tegoroczny 


25 sukces 


i Paramountu 


PORWANIE 


z Dorotą WIECK 
i Beby LE ROY 
PARTER a zł. ak, 70 


maiestic ni 
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 


MAJESTIC: „Porwanie* i rewia. 


KINOTFATR M I E J Ss R I 
Pocz. seansów godz. 6, 8, 10. 
PRYWATNE ŻYCIE 

HENRYKA VIII 


W roli tyt. Charles Laughton 
reż, Al. Korda 


BALKON 


po zł. 


Codziennie o g. 4.30 pp. „Każdemu wolno 
kochać”. Jeden seans po cenach popular- 
nych dla młodzieży. dozwolony. 


MEWA: „Obiad o 8-mej* i „Noc w 
Chicago". : 

MASKA: „Człowiek, który ukradł 
serce“ i „Szaleńcy“. 

NOWY SPLENDID: „życie bez jutra“ 
i rewja 

NOWA TOMBOLA: „Uśmiech szczę- 


ścia" ; „Panna Josetta moja żona”. 
OKO PRASKIE: „Halka* i dodatki 
dźwiękowe. 


PALACE: „Byłem ci wierny“ 
„Wiosna w Warszawie“, 


i rewja 


Chmielna 9 
Początek 6 


KINO 
REWJA 


PALAC 
Dziś 
Na ekranie film p. t. 


BYŁEM CI WIERNY 


z Ronaldem Colmanem I Kay Francis 


NA SCENIE WSPANIAŁA REWJA 
p t WIOSNA W WARSZAWIE 


Udział biorą: J. Sokołowska, J. Kozłów- 
ska, J. Sulima i Tacjana-Glrls. Gościnne 
występy Władysława Waltera. 


CENY od ? zł. 05 groszy 


PAN: „Maharadża Rampura" Ta 
wrogim sztandarem”. 


Nowy-Świat 40 


PAN Pocz. o 4, ostatni 10 


DZIŚ MISTRZ MASKI 


BORYS KARLOFF 


w najnowszym filmie prod. 1934 r. 


MAHARADŻA RAMPURU 


POD WROGIM 
SZTANDAREM 


Pieśń chwały I poświęcenia 


Parter od 85 gr. b. d. 


PETIT "TRIANON: „Małżeństwo dla 
opinji* i „Panna Josetta, moja żona“, 

PRAGA: „Burza o brzasku” i rewja. 

PROMIEŃ: „Fałszywy strzał” i „12 
krzeseł". 

RIVIERA: „Sobowtór“ i „Romeo i Jul- 
cia", i 
ROXY: 


„Parada rezerwistów". 


SOKÓŁ: „Hrabina Monte Christo" i 
„Za dwa pocałunki”. 

STYLOWY: 
Gretą Garbo. 

TON: „Niewidzialny człowiek”. 

UCIĘCHA: „Sztuka życia”. 

UNJA: „Hotel studentów” i rewfa. 


„Królowa yns“ z 


Mawasióy Nichols 


DZWON NA TRWOGĘ 


Z upoważnienia autora przełożyła 
z angielskiego 
Wacława Komarnicka 


IV, 


Miukiiery jednak zdać sobie przedewszystkiem spra- 
wę z pewnej bardzo ważnej okoliczności — że gaz bę” 
dzie użyty, Niechaj już nie będzie żadnych wątpliwo” 
ści. Niech nikt się nie łudzi, że tym razem czeka nas 
„rycerska wojna” lub, że wątłe papierowe deklara- 
cje, na których politycy tak wytrwale umieszczają 
swe podpisy, zdołają zagasić płomienie nienawiści, 
wybucha jące nieustannie z popęknej nawierzchni Eu- 
ropy: 

Nie można skazać gazu na banicję, tak samo jak 
niepodobna powstrzymać wiatru lub naporu fal. Na- 
wet gdyby się jakimś cudem udało obudzić w naro- 
dach zbiorowe sumienie, nawet gdyby się osiągnęło 
tak odległy w tej chwili cel umiędzynarodowienia 
ciężkiego przemysłu, wytwórni chemicznych i wogó* 
le wszystkich przedsiębiorstw, zajmujących się wy” 
twarzaniem i ro: ianiem owego morowego 
powietrza, to jednak wybuch wojny położyłby a> 
ło kres tym szlachetnym układom. 

Hapi cymbał, siedzący w samolocie, złapałby AA 


tudna ulicę obcego miasta. Zaatakowany naród za- 
płonąłby natychmiast żądzą odwetu. Dym buchnąłby 
ze wszystkich fabryk chemicznych, rozrzuconych po 


a Europie. „Rozpocząłby się wyścig z czasem, wy” 
| sunek osiągnięto przy ostrem pogotowiu "YREA 


z szerzącę się potworną śmiercią. 

tem miejscu zwracamy -się jeszcze raz do prze” 
iesto obywatela. Być może czuje się już nieswo- 
jo, choć nie przechodzą go jeszcze ciarki. Oczywiście 
przykro mu pomyśleć, że na jego ogródek może spaść 
gęsta, pełzająca, trująca mgła, perspektywa śmierci 
od tego obrzydlistwa przeraża go nawet, ale jeszcze 
sobie tego właściwie. nie uzmysławia. Wszystko to 
jest tak odległe, Koniec końców mieszka przecież 
w Ealing, zdala od. Picadilly, czy Whitehallu. A bom- 
ba gazowa, rzucona w Whitehall, nie ogarnie z pew- 


nością przestrzeni pięciu mil, dzielących Whitehall od. 


Ealing, A zresztą, czyż nie mamy floty powietrznej? 
Skąd wiadomo, że przeklęte Szwaby (ozy przeklęci 
Francuzi, czy przeklęci Rosjanie, czy ktokolwiek, kto 
będzie naszym przyszłym „nieprzyjacielem') — skąd 
wiadomo, że oni wogóle zdołają dotrzeć do Londynu? 

Odpowiedź na to jest prosta: „przeklęci Anglicy 
potrafili się przedostać, i to w znacznej liczbie, pod- 
czas najdokładniejszych prób ataków powietrznych, 
jakie kiedykolwiek czyniono”. Docierali do Londynu 
za każdym razem. I dowiedli ponad wszelką wątpli- 
wOŚĆ, że żadne wielkie miasto nie zdoła obronić stę 
przed atakiem powłetrznym. ram 

Podczas ostatniej próby abrony heidio, 


bę jperytową (ma się ich tyle pod ręka) i rzuciłby na | urządzonej z okazji Londyńskich Manwerów Powie- 


| trznych, z ogólnej liczby 250-ciu aeroplanów, które 


brały udział w nocnym ataku na Londyn, reflektory 
zdołały odszukać zaledwie szesnaście, nie mówiąc już 
o tem, że żadnego nie zestrzelono. A i ten nikły sto- 


oddziałów. obronnych. 

Nawet gdyby potrojono siły obronne Lada to 
znaczy, gdyby nawet zestrzeliwano co piąty samolot 
atakującej armji powietrznej, to 1 wtedy cóż za na: 
dzieję mogłaby mieć ludność Londynu? . Gdyby ar”. 
mja nieprzyjacielska składała się tylko z. 250 aero 
planów, to jeszcze pozostałe dwieście. mogłyby: swo”. 
bodnie szerzyć zniszczenie. 


Profesor Haldane powiada, że do prawdziwego spi ` 
stoszenia. potrzeba conajmniej 1000 samolotów. Pra- | 


wie wszyscy inni rzeczoznawcy. podają liczbę 100 lub 
jeszcze niższą. I w tym wypadku, "acz niechętnie, 
staję po stronie większości. 

Leży na mojem biurku mnóstwo PON rzeczo- 


znawców '). Biorąc do ręki pierwsze lepsze sprawo” . 


zdanie, trałiam na memorjał hrabiego Halsbury, ka- 
walera Krzyża Królewskiego, Był on pomocnikiem 
inspektora materjałów wybuchowych i badał nowo- 


| czesne metody wojny gazowej. Oto ustęp memiorjału: 


*) Jeżeli kogoś interesuje tea przedmiot, to znajdzie 
wszelkie wiadomości w książce p. t. „Jaki charakter bę- 
dzie miała przyszła wojna?*, Książce tej wiele zawdzię- 
czam. Wydał ją Gollancz, Cena 5 szylingów. ` 
(D. c. anh, 


DRUKARNIA 


IE 


BR 
wszelkie zamówienia w za 


kres drukarstwa wchodzące. 


SPECJALNOŚĆ: 
CZASOPISMA 


-Wykonanie szybkie 


i dokładne 


sus STR. 6 


„ROBOTNIK“ 


NR. 155 vasas 


SZTAFETA ROBOTNI 
Przed Kongresem 
prasy sportowej w Polsce 


Dnia 26 b. m. odbędzie się w War- 
szawie walny zjazd polskiej prasy spor- 
towej. Równocześnie obchodzony bę- 
dzię jubileusz 10-lećia istnienia Polskie- 
go Związku Dziennikarzy i Publicystów 
Sportowych w Polsce. Szereg związ- 
ków okręgowych, jak Lwów, Warszawa 
i Kraków, obchodzić będzie także swe 
dziesięciolecia, Ale przejdźmy do Zjaz- 
du warszawskiego. Tym razem będzie 
on miał ważne sprawy do rozstrzygnię- 
cia. Przedewszystkiem proponowane są 
zasądnicze zmiany statutowe. Związek 
miałby zrzeszać 
tylko dziennikarzy sportowych z pomi- 

nięciem publicystów sportowych, 

Dotychczas obie te kategorje pra- 
cownilków mogły do związku należeć. 
Nie wydaje się nam siusznem, by pu- 
blicyści sportowi pozcstawalii poza na- 
wiasem organizacji. 

Ważniejszem postanowieniem ma być 
przepis, który powiada, że członkiem 
rzeczywistym Związku może być każdy 
obywatel, traktujący dziennikarstwo 
sportowe 
jako zawód i główne źródło utrzymania. 

Jakkolwiek nie można odmówić temu 
wnioskowi logicznego założenia, to jed- 
nak musimy przeciwko niemu stanow- 
czo się wypowiedzieć. Dziennikarstwo 
sportowe w Polsce nie jest jeszcze tak 
silnie postawione, by mogło się rekruto- 
wać z samych zawodowych pracowni- 
ków. Zaledwie mały odsetek żyje wy- 
łącznie z pracy dziennikarskiej. Nie 
wszystkie redakcje, względnie wydaw- 
nictwa, opłacają należycie  referentów 
sportowych. Są takie, które wogóle nie 
płacą. Nic dziwnego, że ci szukają tak- 
że innych zajęć, albo posiadający inne 
zatrudnienie, poświęcają się dziiennikat- 
stwu, czy publicystyce sportowej. Zresz- 
tą, po co osobny związek dziennikarzy 
sportowych? Każdy zawodowy dzienni- 
karz należy do Syndykatu dziennikarzy. 
Myślą "przewodnią tych, którzy two- 
rzyli osobny związek dziennikarzy i pu- 
blicystów sportowych, było właśnie 
zorganizowanie wszystkich, pracujących 
na niwie piśmiennictwa sportowego. 

Gdyby się miała utrzymać koncepcja 
zarządu głównego, proponującego zmia- 
nę statutową w Kierunku dopuszczenia 
do związku tyłko zawodowych dzienni- 
karzy sportowych, to A 
związek taki składałby się z kilkunastu 

członków, 
a pozostali dziennikarze sportowi byli- 
by zmuszeni 
założyć nowy związek, 


względnie drugi, któryby zrzeszał wszyst 
kich, A chyba ta dwoistość organiza- | 
cyjna dzienmiikarzy sportowych jest nie | 


pożądana, zwłaszcza obecnie, gdy ze- 
wsząd mnożą się ataki przeciwko nim. 
Proponowane są jeszcze inne, nieznacz- 
ne zresztą zmiany statutowe, Pozatem, 
Kongres będzie się musiał poważnie za- 
stanowić nad sposóbami 
obrony dziennikarzy sportowych przed 
atakami na niezawisłość i niezależność 
dziennikarską, 

Pamiętamy słynną sprawę dyskwalifi- 

kacji red. dr. Obrubańskiego i dawniej- 


'sżą sprawę skandalicznej dyskwalifika- | 


cji red. Muszałówny. Obecnie na od- 


mianę warszawski okr. związek gier, | 


uchwalił zdyskwalifikować dożywotnio 
w ramach swej organizacji p, Kwasta 
za krytykę dziennikarską działalności 
władz związku. Pamiętamy  bezprzy- 
kładną kampanję PZTK, przeciwko red. 
Erdmanowi, zakończoną coprawda nie- 
słychaną kompromitacją tego związku, 
lecz niemniej chąrakterystyczną, gdy 
chodzi o słuszną krytykę działalności 
danych władz związkowych, czy tępie- 
nia pewnych ujemnych i szkodliwych 
objawów w sporcie polskim, Ostatnio 
dowiadujemy się, że Z. Z, uchwalił wnio 
sęk „upoważniający go do stosowania 
rygorów dyscyplinarnych wobec szko- 
dliwych działaczy, Nie znamy bliżej 
uzasadnienia, ani określenia, do kogo 
taka uchwała miałaby się stosować. Je- 
śli wniosek ten ma na myśli prasę spor 
tową, a zatem kneblowanie opinii pu- 
blicznej, to przeciwko temu Kongres b 

dzie musiał stanowczo się wypowie- 
dzieć. Znamy pewne fakty, wskazują- 
ce na to, że wnioskodawceóm chodzi o 


prasę sportową. Może sobie Ay AA a nie- | 


kiedy nawet powinien ingerować w 


ale pod żadnym warunkiem nie zgodzi- 


sprawy niektórych związków, jak na- 
przykład: kolarski, hokejowy i t. du ale 
mylą się nasi luminarze, jeśli mniemają, 
że zdołają zamknąć usta niezależnym 
dziennikarzom. Nie znaczy to, by ci mie- 
li pisać, co im się podoba i by nie podle- 
gali jurysdykcji swej władzy przełożo- 
nej, Kongres ma w tym względzie u- 
chwalić nawet odpowiedni regulamin 
dla Sądu koleżeńskiego i regulamin oby 
czajowy, które mają ostnzec dzi a- 
rzy sportowych, zrzeszonych w Związ- 
ku, przed nieodpowiedzialną i niedo- 
puszczalną krytyką, Sami pragniemy 
ustrzec się przed stosowaniem niewła- 
ściwych metod w pisywaniu i krytyce, 


my się na to, by nas miano ograniczać 
w naszych prawach i niekrępowanej kry- 
tyce. Jeśli ktokoliwiek będzie się czuł 
dotkniętym krytyką dziennikarską, mo- 
że, i powinien, zwrócić się do odpowied 
nich władz dzienikanskich, a te w inte- 
resie powagi naszego stanu, napewno 
pociągną danego „działacza” do odpo- 
wiedzialiności dyscyplinarnej. 

Mówiłem o tych sprawach na zeszło- 
rocznym Zjeździe, Razem z kolegą Ju- 
noszą-Dąbrowskim, opracowaliśmy re- 
zolucję, jednomyślnie uchwaloną, która 
brzmi: 

„Walne zgromadzenie poleca zarządo- 
wi głównemu, oraz zarządom kół kiero- 
wać się w swej działalności następują- 
cemi dyrektywami, dążącemi do podnie 
sienia powagi i autorytetu prasy spor- 
towej: 

A) Wywierać energiczny wpływ na 
podniesienie poziomu ideowego prasy 
sportowej, zalecając jaknajszersze u- 
względnienie czynnika wychowawcze- 
go, zapoznawanie ogółu, a przede- 
wszystkiem młodzieży, ze znaczeniem 
w. f. i sportu, jako ważnego czynnika 
społecznego i kultury zdrowotnej; 

B) stałe podkreślanie konieczności 
harmonijnego połączenia kultury fi- 
zycznej z kulturą intelektualną i du- 
chową; 

C) jaknajwiększe zainteresowanie 
poczynaniami, zmierzającemi do - roz- 
budowy kultury fizycznej wszerz; 

D) specjalne podkreślenie znaczenia 
amatorskiego traktowania sportu, ja- 
ko środka, a nie celu samego w sobie; 

E) podkreślanie znaczenia stałej 
kontroli lekarskiej nad zawodnikami i 
adeptami sportu; 

F) zalecanie umiarkowanego trak- 
towania wyczynów indywidualnych i 
unikanie  superlatywów, pobudzają- 
cych u młodzieży niezdrowe ambicje i 
powodujących u niej niewłaściwe zro- 
zumienie znaczenia i istoty współza- 
wodnictwa sportowego; 

G) podkreślanie znaczenia turystyki 
i uprawiania ćwiczeń gimnastycznych 
dla zdrowia; 

d H) podkreślanie konieczności utrzy- 
mywania właściwego tonų w polemice, 
prowadzonej na łamach pism sporto- 
wych i odnośnych rubryk pism codzien 
3 nych, pozatem wyciąganie jaknajdalej 
- idących konsekwencyj w wypadku wy- 
S kroczenia; 

I) wyciągać jaknajdalej idące kon- 
sekwencje w stosunku do dziennika- 
rzy, dopuszczających się czynów nie- 
koleżeńskich i nieetycznych w stosun= 
A kach wzajemnych: 

4 J) zalecić członkom P. Z, D. i P. 8. 
y uchylanie się od współpracy w pis- 
mach, które redagują, wzgl. prowadzą 
rubryki sportowe dziennikarze nie na- 
leżący do P.Z.D. i P.S., oraz które wy- 


'W samym środku (jak słychać) 


dają osoby nie dające gwarancji do- 
statecznie ideowego zrozumienia roli 
prasy sportowej”, 


Jak z powyższe! uchwały 
dziennikarze ujęli we właściwy sposób 
zadania sportowe, poszli nawiet dalej, 
niż niektóre związki sportowe, nakre- 
slili szeroki plan działania, więc należy 
im w pracy pomóc, a nie przeszkadzać 
i grozić! M. STATTER. 


wynika, 


Dnia 1-go maja o godz. 16-ej na bois- 
ku „Skry“ w W-wie odbędą się ciekawe 
zawody w piłce nożnej między REPRE- 
ZENTACJĄ ŁODZI í WARSZAWY. 
Przypuszczalny skład Warszawy na 
mecz z Łodzią wyglądać będzie jak na- 
stępuje: 

BRAMKA: Goldberg (Gwiazda), Smo- 
sarski (Skra), względnie Herman (Skra), 

POMOC: Klimkiewicz (Sarmata), Ja- 
nusz (Skra), Wybrański (Skra) względ- 
nie Bierczak (Elektryczność), 


CZA 


| Łódź — Warszawa 
| Robotniczy międzymiastowy mecz piłkarski 


NAPAD ustalony zostanie po meczach 
sobotnich i niedzielnych z graczy: Krzy- 
wik (Sarmata), Trajman (Gwiazda), We- 


cner (Czarni),  Jungierman (Hapoel), 
Zych (Znicz), Szulzyngier (Gwiazda), 
Chudzikiewicz (Marymont), Majorek 
(Skra). 


Zawody powyższe zapowiadają się cie 
kawie, tem więcej, że odbywają się o pu- 
3% tow, ZIEMIĘCKIEGO, b. prez, m. 

zi. 


Do puszczy Białowieskiej 
wędrujemy na Zielone Swiątki 


mają swoje dwory: 
żubr i niedźwiedź. — 
puszcz imperatory; 
na drzewach gnieździ 
się ryś bystry 
rosomak, 


dawny tur, 
Około nich, 


I żarłoczny 
ministry;. 

jak podwładni, ` szla- 
chetni wasale 

dziki, wilki i łosie 
rogale; 

Nad głowami sokoły i orłowie dzicy, 

Żyjący z pańskich stołów, dwor- 
scy zausznicy. 
(A. Mickiewicz). 

Wzorem lat ubiegłych szykujmy 

się na wędrówkę do Puszczy Biało- 

Tej olbr 


Dalej zaś, 


Mieszkają 


wieskiej ! zymiej, najwięk- 


szej w całej Europie puszczy, liczącej 


| 1292 klm.. 

Puszczą interesuje się dziś cały 
świat, ze względu na nadzwyczajną 
wartość tamtejszego drzewa, tak pod 
względem trwałości, jak wysokości i 
równości. Rao że kupcy hisz- 
pa i portugalscy już w ząt” 
Rach KV oka cieni z airiai 

| drzewo na budowę okrętów a szcze- 

! gólnie na maszty, Rozchodziły. się 

| one po całym świecie. Nie bez słusz- 
ności pisze Syrokomla 0 puszczań* 
skiej sośnie: 

„Płeszczoła oceanu, dziwowisko 
świata, z twych bierwion wyciosa” 
na brytańska fregata". 

Obecnie puszcza dostarcza swego 


jak czujne, 


drzewa na wyrób śmigieł do samolo- 
łów i na instrumenty muzyczne, 


puszczy znajdują się jeszcze dziś żu- 


bry, rzadkie w Świecie zwierzę. 

uroku lasu, o ilości wrażeń, trudnoby 
tu się rozwodzić. Aby to zrozumieć, 
trzeba zapisać się na obóz i zwiedzić 


| puszczę, Oto głosy wtajemniczonych, 


którzy brali udział w naszych wycie- 
czkach do puszczy. Kazimierz Woj- 
ciechowski pisze: 

„Piękna jest puszcza, pełna u 
roku i olbrzymia! Żyje własnym by- 
tem; ma swoje własne burze, swo- 
je ciepło i wiatry, swoją wilgotność 
i deszcz. i 

Puszcza stanowi dla wycieczek 
teren bardzo wdzięczny. To też wy” 
jeżdżaliśmy w nadziei zobaczenia 

„widoków niezwykłych.  Rzeczywi” 

stość przeszła nasze oczekiwa” 

nia!!!" `), 

Nie mniej serdecznie wspomina 
puszczę tow. dr. Stefanja Krygiero” 
wa **), szczególnie ze względu na na- 
strój i serdeczny stosunek mieszkań- 
ców: 

„„siadamy i zapoznajemy się ze 

' sobą, jemy kolację i rozpalamy ol- 

brzymie ognisko. Następują wza” 

jemne opowiadania jak tam „u was 


*) „Robotnik“ z 26/V 1982 Nr. 176: „W 
Puszczy Białowieskiej". ~ 

**) „Robotnik“ z 14/VI 1933 r. Nr. 202: 
„Przyjaciele przyrody- wędrują po pusz- 
czy”, 


W dniu 22.IV, t. j w ostatnią nie- 
dzielę w spotkaniu o mistrzostwo War- 
szawy w koszykówce Polonia — Skra, 
w drużynie Skry, tow. Jan Smosarski 
obchodził jubileusz pięćsetnego meczu 
w barwach swego klubu. Tow. Smosar- 
ski na terenie sportu pracuje od roku 
1926. W cąigu ośmiu lat, jako wszech- 
stronriy sportowiec posiada za sobą: 
241 startów w piłce nożnej, 202 starty 
w grach sportowych, 36 startów w ho- 
keju oraz 21 startów lekkoatletycznych. 
We wszystkich tych wyczynach sporto- 
wych jest zawsze dla nas przykładem 


ozn a aa 

W jednym z najbliższych numerów 
„ROBOTNIKA“ podamy odezwę tow, 
Juljnsza DEUTSCHA, przewodnizące- 
go Socjalistycznej Międzynarodówki 
Sportowej i komendanta „SCHUTZ- 
BUNDU” z okazji zbliżającego się 1-go 
maja. 


Rzadki jubileusz 


robotniczego sportowca, który przez 
osiem lat czynnej prcy sportowej zaw- 
sze był wzorem jak należy zachowywać 
się na boisku. 

Tow. Jan Smosarski bronił szesnaście 
razy barw Robotniczej Reprezentacji 
Polski w piłce nożnej, w meczach z 
Niemcami, Austrją, Czechosłowacją i 


Gdańskiem. Kilkakrotnie też reprezen- 
'tówał barwy Watszawy, Z ogółu spor- 


towców robotniczych — wśród szczupłe 
go grona — został w tym roku odzna- 
czony nagrodą 2-go stopnia przez Pol- 
ski Związek P, N. za wzorową pracę 
sportową w piłkarstwie. Poza pracą 
sportową wiele czasu poświęcał tow. 
Jan Smosarski pracy organizacyjnej, pia 
stując od roku 1929 mandat członka Za- 
rządu klubu. Za to wszystko, co dla 
sportu robotniczego tow. Jan Smosarski 
wypracował, składamy mu serdeczne 
podziękowania — życząc równocześnie 


jaknajowoctiejszej pracy w przyszłości. 


Mistrzostwa piłkarskie R. P. A. 


Ostatnia niedziela spowodowała pe- 
wne przesunięcia w tabeli kl. A — RPA, 
Na pierwszych miejscach  usadowiły 
się: ZNICZ, SKRA i HAPOEL. Pierwsze 
dwie drużyny, jak sądzilíśmy, predysty- 
nowano do lokat jakie im w udziale 
przypadły, jednak HAPOEL sprawił nam 
miłą niespodziankę, wygrywając wyso- 
ko z SARMATĄ 5:2, oraz bijąc CZAR- 
NYCH w meczu sobotnim 2:0, Tem 
samem z trzech spotkań wynosi HA- 

| POEL 4 punkty, odając zaledwie dwa 
; Í to po ciężkiej przeprawie SKRZE, u- 
legając jej w stosunku 2:1. Nie wiado- 
mo jakby się kształtowała tabela u gó- 


ry, gdyby wyznaczony na 21 b, m. mecz 
GWIAZDA — SARMATA doszedł do 
skutku. Z drużyn pozostających na dal- 
szych miejscach należałoby, sadząc po 
formie z ostatnich meczów, zwrócić u- 
wagę na „MARYMONT“, który remisa- 
mi z GWIAZDĄ i ELEKTRYCZNOŚ- 
CIĄ zaznaczył, iż wraca powoli do for- 
my. Sądzimy, iż następne mecze po- 
twierdzą nasze przewidywania. Jeśli 
chodzi o ELEKTRYCZNOŚĆ, to ta ostat 
nia osłabiona brakiem kilku graczy cią 
gle jeszcze wykazuje dość słabą formę, 
SARMATA, 
sądząc z dotychcząsowych wyników, są 


DRUKARZ i CZARNI — | 


to drużyny w ogólnych zarysach sobie 
równe. 


Obecny stan tabeli jest następujący: 


~ gry pkt. st. br. 
1) Znicz 2 5 12: 4 
2) Skra 2 4 4: 1 
3) Hapoel 3 4 8: 4 
4) Gwiazda 2 3 4:3 
5) Elektryczność 3 2 4:5 
6) Marymont 3 2 4: 6 
7) Czarni 4 „2 4:12 
8) Drúkarz BEN 1 "825 
9) Sarmata 2 1 4; 7 


ern AZ O Z W ZZ WO 


w mieście” i jak „u nas na ws. 
Płonie ognisko, raz po raz- ktoś 
dokłada suchego drzewa, W wie" 
czorny, leśny.mrok płyną pieśni. 
Jakże miło było oddychać : po” 
wietrzem lasu, wędrować puszczą, 
poznać dzielnych towarzyszy”, =“ 
Nie zabrakło w puszczy tematów'i 
obserwacyj, również dla społeczni” 
ków. Oto co pisze tow. Al. Dek, pod 
pseudonimem którego kryje się jedem 
z najwybitniejszych działaczy "'): 
sinicjatorzy wycieczki nie ogra” 
niczyli się do podania uczestnikom 
tylko piękna przyrody, lecz starali 
-się zapoznać nas także z miejsco” 
wym ruchem robotniczym, który 
rozwinął się tu nadspodziewanie». 
„W lasach jedyną obroną jest or* 
ganizacja. I dlatego słowo to po” 
wtarza się bezustannie, „Ludzie z 
lasu“ czują czem jest organizacja”, 
'A więc o ile chcesz nabrać wiary 
i siły do walki, jeżeli chcesz ukoić 
nerwy i zdobyć pogodę ducha, na to” 
nie majestatycznej, tajemniczej pra 
starej puszczy — chodź do nas! 


* ` 

Wycieczka wyruszy z Warszawy w 
piątek dnia 18 maja wieczorem. Przy 
jazd do Czerlanki, nad ranem. Nor 
cleg w namiotach. Po śniadaniu krót- 
kie wędrówki po okolicach, zapozna” 
nie się z autochtonami puszczy (wieś 
Teremiski, Budy). Obiad, odpoczy” 
nek, śry sportowe dla amatorów. Wie 
czorem zwiedzenie zwierzyńca z żu- 
brami. Ognisko, gawędy, śpiewy. W. 
drugim dniu wędrówka trybami leś- 
nemi do Hajnówki. Zwiedzenie „Kry* 
niczki” („cudowne miejsce"). Złoże” 


nie kwiatów na grobie poległego tow. 


Warpechowskiego, Zapoznanie się z 
procesem obraąbiania drzewa. Zwie- 
dzenie olbrzymich nowocześnie urzą* 
dzonych tartaków, fabryki chemicz* 
nej, organizacji robotniczych. Obiad. 
Akademja. Powrót do Czerlanki. w 
trzecim dniu przyjazd do Białowieży, 
zwiedzenie rezerwatu leśnego „(pusz" 
cza w stanie dziewiczym). Obejrzenie: 
pałacu carskiego. Obiad w domku 
myśliwskim cara Aleksandra III, Qd* 
poczynek poobiedni w parku. Zwie* 
dzenie bogatego muzeum pr 
czego, gdzie są zebrane okazy faumy 
i flory puszczańskiej. Zako 
obozu, 
Całkowity koszt pobytu na obozze, 
a więc noclegi, odżywianie, przejazdy 


na terenie puszczy, opłaty wstępu 
itp. wynosi ; 
Ro 13 zł, 50 gr. od osoby. 


Przejazd koleją do puszczy pono* 
szą uczestnicy, korzystając z 80 proc. 
zniżki kolejowej (co wyniesie około 
6 zł. w obie strony dla uczestników i 
uczestniczek z Warszawy). 5 

Wobec ograniczonej ilości osób 
zgłoszenia są przyjmowane tylko do 
dnia 14 maja r. b. Przy zapisie wpła” 
ca się zadatek mniej więcej 5 zł. 
Zgłoszenia kierować pod adresem: 
Jerzy Cesarski, Administracja „Ro 
botnika', Warecka 7. W godz. od 9 
do 15 tel. 5.13.80. 

Obóz urządza I Robotniczy Ośro* 
dek Wychowania Fizycznego wspól- 
nie z Oddziałem Warszawskim Tow. 
Turystycznego „Przyjaciele Przyro” 
d " 


Obóz prowadzi tow. Edward Hry- 
niewicz, 


***) „Robotnik“ z 23/VI 1933 r.: „Roz- 
mowy z ludźmi z lasu“. 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5,40. bez odnoszenia zł, 4.70, na prowincji miesięcznie: zł. 5.40, zagranicą zł. 8,—, Za zmianę adresu 50 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL 
EA O, 
Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo Wydawniczej „Robotnik“, Warecka 7. 


Em r gr. 50, zwyczajne gr.20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej 
nych 10-cio szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


pna 


20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. 
. U ad ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczaj- 
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